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Jądro i łupina.
Koalicya odpowiedziała na notę pokojo 

wą państw centralnych. Francya, Anglia, 
Rosya, Włochy, Belgia, Portugalia, Rumu­
nia, Japonia i Serbia oświadczają wspólnie, 
że „pokój nie jest możliwym, póki nie ma 
ją gw arancji co do przywrócenia naruszo 
nych praw i swobód, co do uznania zasa­
dniczych praw narodowościowych i wolne 
go istnienia małych państw, póki nie są pe 
wne takiego uregulowania spraw, któreby 
było zdolne ostatecznie usunąć przyczyny, 
zagrażające oddawna ludom — i dać światu 
jedynie skuteczne gwaraneye bezpieczeń­
stwa". Skoro ktoś powiada, iż pokój bez 
takich a  takich warunków jest niemożliwym 
to stwierdza tern samem, że po ich spełnie­
niu dałby się urzeczywistnić. Dla tego nota 
koalicyi nie może być uwążaną za odpo­
wiedź zasadniczo odmowną, mimo, że en 
tente‘a  i jej sprzymierzeńcy „odrzucają zaj 
mpwanie się prop.ozycyą nieszczerą i pozba­
wioną znaczenia". Zbliża się ona raczej do 
tej formy, którą na tem miejscu uznaliśmy 
byli poprzednio za najprawdopodobniejszą: 
że koalicya przedstawi warunki przedwstę­
pne, po których spełnieniu dopiero byłaby 
skłonną przystąpić do rokowań o pokój.

Ta warunki zostały naszkicowane ogólni- 
kowoi, lecz przez samą stylizacyę noty jeden 
z nich wysunął się naprzód, jako zasadni­
czy. Osobny bowiem i to końcowy ustęp po­
święcono Belgii, której król i rząd „mają 
tylko jeden cel: przywrócenie pokoju i pra- 
wa, ale chcą takiego pokoju, Któryby ich 
krajowi poręczał uzasadnione im prawy i da­
wał bezpieczeństwa co do przyszłości". Spra- 
wa belgijska jest więc — jak z ukiactu noty 
wynika — pierwszą, która przed rokowania­
mi o pokój musiałaby uledz natychmiastowe­
mu załatwieniu i to, zapewne, na podstawie 
s t a t u s  q u o  a n t e  b e l i u m .

Kto stawia warunki przedwstępne, cho­
ciażby ogólnikowe, ten nie odmawia zasa­
dniczo dalszej rozmowy, która w tym  wy­
padku odbywać by się mogła w dwóch naj­
prawdopodobniejszych formach. Pierwsza 
— to  zapytanie państw centralnych, co ro­
zumie koalicya przez swe zasadnicze, a na­
szkicowane tylko żądania? Po zapytaniu ta ­
ktem mogłaby znów nastąpić odpowiedź z 
Londynu i z Paryża. Wmięszanie się Wilso­
na umożliwiało jednak formę mną. Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, poparty przez 
różne państwa neutralne, zaproponował, jak 
wiadomo, aby porównać ze sobą żądania 
stron wojujących. Wspierając się na tem, 
mógłby obecnie rozszerzyć podstawę swego 
wystąpienia i od siebie poprosić koalicyę, a- 
by swe żądania bliżej określiła. Mielibyśmy 
wówczas dalszą rozmowę pośrednią. Możli­
wość zależy w znacznej mierze także od od­
powiedzi, jaką prezydent Stanów otrzyma 
od mocarstw koalicyi na swoją pierwszą no- 

' tę; odpowiedź państw centralnych została 
już wysłaną — jest w zasadzie przychylną 
myśli Wilsona i praktycznie ją przybliża, 
gdyż państwra te zaproponowały „rychłe ze­
branie się przedstawicieli państw wojują­
cych w jakiemś miejscu zagTanicznem i neu- 
tralnem". Jeżeli odpowiedź entente‘y przy­
niesie również zgodę na tę myśl, to teraz, 
po nocie koalicyi będzie chodziło na razie o 
wymianę myśli co do warunków' przedwstę­
pnych, ogólnikowo przedstawionych przez 
koalicyę — co do warunków, których speł­
nienie miałoby poprzedzić właściwe roko­
wania o pokój. 1

Wymiana ta może nie przynieść rezwl la­
tu, lecz znów powtórzyć trzeba, iż rozmowy, 
raz nawiązane, nie rychło się przerywają 
jak to widzimy wda śnie na omawianej n0cie 
czwórporozumienia. Przy b o n s o f,f i c e s 
ze strony neut&lnej — a chęci ku nim nie 
brakuje ■— niteczki mogą powoli pi ula' o się 
w tkaninę dzisiaj jeszcze rzadką i sbib p lecz 
zdolną do zgrubienia. Nie można mieć złu­
dzeń, aby praca taka była szybką i przyn->

wszystko przemawia, za tem, że będzie postę­
powała bardzo wolno — gdyż to leży w in­
teresie koalicyi. Rokowrania o pokój na pod 
stawach obecnej syt.ua,cyi militarnej byłyby 
dla czwórporozumienia zasadniczo niekorzy 
stne. Zamiarem entente‘y musi być przeto 
jeszcze jedna przynajmniej próba, aby mapę 
wojenną na swoją koizyść poprawić. Wiele 
więc przemawia za przypuszczeniem, iż do­
piero po nowej ofenzywie wiosennej przyj­
dzie czas na rokowania trwalsze i ostateczne. 
Wydaje się to prawdopodobnem już choćby 
dla. tego, że owe warunki przedwstępne, 
przez entente wysunięte, same dostarczą w 
danym razie dość materyału do zwłoki, je­
żeli mocarstwa centralne w ogóle zdecydują 
się o ich treść zapytać i ewentulnie na zako­
munikowaną —• odpowiedzieć.

Nota czwórporozumienia tworzy, jak wi­
dzimy, konkretny puiuct wyjścia do dalszego 
ciągu lueobowiąz.ująejch. na razie, porozu- 
miewań się i dyskusyj. Podano tę treść w o- 
kładce wywodów etyczno-politycznych, któ­
re mają dla przyszłego rozwoju wypadków 
znaczenie zgoła drugorzędne. Skoro nota 
państw centralnych przerzuciła na koalicyę 
odpowiedzialność za dalsze trwanie wojny, 
gdyby propozycji, pokoju wcale pod uwagę 
w entencie ‘nie brano — przeto dla czwór­
porozumienia było koniecznem wysunąć ja­
kiś motyw moralny, aby ten szach otrzymał 
jakąś przeciwwagę. Nie można było użyć in- 
nego sposobu, jak ten który zastosowano, 
starając się obciążyć państwa centralną od­
powiedzialnością za wojnę wogóle, aby o- 
słabić w ten sposób tarcia między ludami 
koalicyi, którym ukazała się tak  pożądana 
wszędzie możliwość pokoju, a jej rządami, 
które w obecnej chwili, bez korektury po­
łożenia militarnego, rokowań decydujących 
by nie pragnęły, jak  się zdaje. Entente usi­
łuje więc oddziałać na nastrój wewnątrz 
swych krajów — i to jest zrozumiałe, lecz po­
wierzchownością byłoby przypisywać temu 
momentowi silniejszy wpływ na zawiązanie 
lub rozbicie się przj^złycli ewentualnych 
rokowań. Jądro nJoty koalicyjnej stanowi 
wysunięcie w arników przedwstępnych, na 
razie ogólnikowych, lecz do sprecyzowania 
możliwych. Kwestya odpowiedzialności za 
wojnę jest tego jądra łupiną prawda, że bar­
dzo grubą i gorzką, lecz ostatecznie prze­
znaczoną na skruszenie i odrzucenie, prę­
dzej czy później.

„Ghettowcy".

eiła rezultat natychmiastowy. Przeciwni
V

Żydzi — nacyo-mliśei, (którzy w młodzień­
czym okresie swej ideologii z wielkim ferwo­
rem wybierali się do Palestyny, ostatecznie 
jednak zdecydowali się zostać w Polsce) od 
dość dawna już wysuwają żądanie „równou­
prawnienia" żargonu. Na grancie galicyj- 
sko-bukowińskim „postulat," ten błąkał się 
parokrotnie na, różnych zjazdach narodowo-- 
żydowsldch, jako przygodne hasło agita­
cyjne. Pamiętamy i w Krakowie zjazd, który 
domagał się uznania żargonu za język kra­
jowy na równi z polskim i otworzenia przed 
nim drzwi szkół, sądów i urzędów publicz­
nych. Pretensye te były lekceważone przez 
społeczeństwo polskie, uważano je za — ro­
mantyzm kaźmierski, któiym me warto so­
bie zaprzątać głowy. Z drugiej strony i ży­
dzi stawiali je raczej platomeziue, mz po­
zytywnie. W stosunkach ustalonych., jukie- 
mi były galicyjskie, wobec nieuznawania po­
nadto żydów w Austryi za naród, tylko za 
społeczność religijną, nie było żadnych zgo­
ła widoków, aby uchwały wiecowe i zjazdo­
we mogły przeniknąć do życia w przyszłości 
dającej się przewidzieć. TylkO1 po jakiemś 
gwałtownem wstrząśnieniu, na zrębie ja­
kichś nowokształtującycb się form bytu da­
wałaby się pomyśleć próba przemycenia żar­
gonu z ghetta do stosunków publicznych.

Takiej pożądanej dla siebie konstelacji 
doczekali się narodowcy żydowscy obecnie 
wWarszawie i w Królestwie. Stuletnie rosja­
skie wiązania państwowe runęły pod ude­
rzeniami niemieckiego miecza. Tworzy się 
oś nowego. Kraj przeżywa rzadki w histo- 

r j i  okres zupełnej przemiany form politycz­
nych, aż do fundamentów. W tej dobrze u- 
patrzonej chwili postulat żargonowy z ca­
łym tupetem wypłynął na porządek dzien­
ny. Nowa, polska państwowość nie weszła

jeszcze w stadyum stanowczego formowa­
nia się; jeszcze — tymczasem, wobec konie­
czności wojennych — nawet odradzaj ącjr się 
państwowo język polski dzieli się w życiu 
publicznein swemi bezsporne,mi zgoła prawa­
mi z niemczyzną, nie można więc na razie 
do tych głównych podwoi kołatać o „uoby- 
watelenie" żargonu. Ale wykończony w o- 
gólnjrch zarysach stoi już inny. dalszoplano- 
wy kształt polityczny: samorząd miejski, na 
razie, w stolicy kraju, Warszawie. Tu żar­
gon zapukał.

Narodowej' żydowscy znaleźli się w war­
szawskiej Radzie miejskiejj pod firmą „żydo­
wskich ludowców" i odrazu zasadniczo o- 
kreślili swe stanowisko.. Żydzi są w Polsce 
„mniejszością narodową", obok Polaków 
„drugim narodem" i prócz praw obywatel­
skich należą się im jeszcze prawa, wypływa­
jące z tej właśnie odrębności. Ich „jęzj'k 
narodowy", żargon, musi stać się językiem 
życia publicznego, podobnie jak polski. Za­
nim dalszy rozwój wypadków pozwoli na 
rozszerzenie tego postulatu na inne dzie­
dziny, ludowcy żydowscy sądzą, że zasada 
powyższa winna natychmiast znaleść zasto­
sowanie w samorządzie miasta Warszawy, a 
w szczególności w zakresie szkolnictwa, u- 
trzynywanego z funduszów gminy. Stolica 
Polski ma obowiązek dać „ludowi żydow­
skiemu" szkołę żargonową, „w duchu żydo­
wskim", i kierownictw'0  nią, zarówno wy­
chowawcze jak administracyjne, powierzyć 
specyalnej „delegacyi szkolnej" żydowskiej.
W tym sensie przedłożony został Radzie 

miejskiej warszawskiej znany wniosek, któ­
ry postaw'ili dwaj litwacy, Priłuoki i Hirsz- 
licrn, poparci przez sjonpatyka „ludowców 
żydowskich" a, doktiynera socyal-demokrat., 
niejakiego Ciszewskiego. — Jak  wiadomo, 
komisya. Rady wniosek ten odrzuciła, 
powołując się na m oijw y prawno-formalne, 
mianowicie na: fakt, że ustawy Królestwa 
Polskiego nie mówią nigdzie o 'żj dach, jako 
odrębnym narodzie, i nie przj-znają żargo­
nowi charakteru języka krajowego.

Sprawa wywołała dj'skusyę zasadniczą
— po za obrębem Rady. Przeciw żądaniu 
„ludowców żydowskich" wystąpił ostro żyd 
spolszczony p. M. Korenfeld w broszurze p. 
t. „Ghettowcy", rzucając na szalę garść cha 
rakterystycznych argumentów. P. Korenfeld 
postawiwszy tezę, że żargon nie jest języ 
kiem narodowym żydowskim, przeciwnie, 
może służyć za dowód doszczętnego zaniku 
bytu narodowego żydów', gdyż wjangował 
z ich życia język, którym posługiwali się w 
ojczyźnie — powiada: „żargon jest cechą
ghetta żydowskiego, na równi z nędzą, cie 
mnolą, niechlujstwem". Jeżeli „ludow ej'ży­
dowscy" powołują się na siłę faktu, to trze­
ba przypomnieć im, że siłę faktu ma również 
nędza żydów, siłę faktu ma również ich nie­
chlujstwo, czy jednak wynika stąd, aby je 
konserwować? Żargon — dowodzi p. Koren­
feld — jest gwarą, wyrosłą z ciemnoty i u 
posiedzenia, zbiorowiskiem form cudackich, 
które samoistnej przyszłości nie mają, a ro­
zwinięte i udoskonalone przechodzą — w 
niemczyznę. Do tych zupełnie słusznych spo­
strzeżeń i uwag’ objektywmyeh dołącza p. 
Korenfeld kilka refleksyj uczuciowych. Po­
wiada,:

„Deklaracya, w dniu otwrarcia Rady miej­
skiej złożona przez ghettowców, jak  zgrzyt 
żelaza po szkle dreszczem przejęła, jak  zły 
sen zaciężyła wśród zjawy nowych wido­
ków.. Deklaracya ta nie może zostać bez od­
prawy. W Radzie miejskiej są Polacy, któ­
rym dola polskiego ludu żydowskiego', z któ­
rego wyszli, leży na oercu, ale którzy zara­
zem — nie zarazem, lecz przedewszystkiem
— rozumieją, że wszystko, co się teraz w 
Polsce rękami polskiemi robi, musi jej przy­
szłość mieć na względzie, wszystko, co z jej 
przyszłością nie jest związane, musi być za­
niechane. Trzeba, ażeby powiedzieli oni tym 
nowym ludziom — homines novi — że my 
tu, w Polsce, nie od wczoraj, i że nie od nich 
zaczęła się w Polsce praca nad oświatą ludu 
żydowskiego, że praca ta ma tradycyę, tra- 
dycyę polską, nie żargonową. Trzeba im po­
wiedzieć, że my w Polsce, nie sami, lecz wraz 
z całym narodem cierpieliśmy upośledzenia, 
ucisk i pogromy, że ta wspólność niedoli nas 
związała z tą ziemią, że w chwili cudu jej 
zmartwychwstania stoimy przy niej, gotowi 
dla jej przyszłości do ofiar z mienia, i życia 
naszego. Trzeba to im powiedzieć i nietylko 
im, żeśmy rodowici mieszkańcy tego kraju, 
zrówT.ani w używaniu praw cjwilnycli i po- 
litycznych z resztą obywateli, że me chcemy 
szukać rozłamu, lecz zbliżenia, związku i ze­
spolenia,, że ta Polska jest i nasza, bo my 
jesteśmy jej, że odebrać ją nam może przemoc 
i gwałt, że odstąpić od niej ■ .oże tylko nik- 
czemność i zdrada".

Argumenty w rodzaju powyższych mogą 
ująć niejedno wrażlwe serce polskie, ale ża­

dną miarą nie trafią do przekonania „ludo­
wców żydowskich", namiętnie wpatrzonych 
w’ wizyę Polski-Palestjmy. Nie uspokoi ich 
zapewne także motywmwany uczenie wy­
wód prawniczy, wysnuty z księgi ustaw 
Królestwa Polskiego, jakim na pretensye 
p. p. Piiłuckiego i Hirszhoma odpowiedziała 
komisya Rady miejskiej warszawskiej. Już 
bardziej trzeźwiąco mogłoby podziałać na 
niecierpliwych judaizatorów Polski przypo­
mnienie faktu, o którym w zacietrzeweniu 
zapominają: że żydzi nigdzie w Europie nie 
są uznam za odrębny naród i nigdzie ani nie 
posiadają, ani też nie żądają dla siebie „praw 
narodowościowych", co musi być przecież 
trochę miarodawczem i dla naszych stosun­
ków. Ale przedewszystkiem — jako pierwszy 
i ostatni argument —* należy zachceniom 
p. p. Priłuckich postawić przed oczy niezło­
mną wolę narodu polskiego zachowania Pol­
ski — dla siebie. Jeżeli żydzi w bezprzykła­
dny w historyi sposób porzucili swTą ojczy­
znę, niech ponoszą następstwa tego grzechu. 
My. naszą ojczyzną nie podzielimy się, gdyż 
tym objektem nie handlujemy. Ch.

Uniwersytet, warszawski wprowadził nową i 
pierwszą w Polsce katedrą wymowy, powołując na 
nią jednego z wybitnych artystów teatru. Rzecz na- 
pozór egzotyczna, w gruncie rzeczy jednak mocno 
i wszechstronnie związana z praktycznemi stronami 
życia, a wcale nieobojętna w — polityce. Przykłady 
Windhorsta, Luegera, Bebla w Niemczech, a dłu­
giego szeregu mężów stanu w Anglii i Francyi, 
wskazują, juk potężnym środkiem działania jest 
żywe słow'o w czasach, gdy polityka w yszła z za- 
Kauiarków gabinetowych na trybunę parlamentu 
czy wiecu. U nas tradycya wielkiej wymowy par­
lamentarnej zerwała się na Stablewskim, Szceepa- 
nowskim i Dzieduszyckim, ostatnimi, którzy umie­
li działać taaże formą, iiaru wym owy nie można 
się nauczyć — można atoli rozwinąć go lub za­
przepaścić. Tymczasem upadła u nas już nie sztu- 
i;a oratorska, ale wTęcz wymowa w prymitywnem  
tego słowa znaczeniu. Zaczynamy tępić wreszcie 
wynaturzenia językowo-gramatyczne, natomiast 
niechlujstwo wymowy krzewi się wrśród powsze­
chnej tolerancji, a w szczególności szkoła nie 
zwraca na nie wcale uwagi. Pierwszym krokiem do 
reformy musi być żądanie, aby nauczyciel posia­
dał sztukę mówienia. I na tej drodze nowoutworzo­
na katedra warszawska jest dobrym początkiem.

Mflg ICMatjjj

Jak Niemcy gospodarują.
Ciekawym typem gospodarstw rolnych 

prz,emjrsłowych są gómo-śląskie typowo go­
spodarcze cukrownie, posiadające własne 
arsenały, dostarczające im potrzebnych do 
przeróbki buraków. Jednym  z takich wiel­
kich kompleksów dóbr rozporządza, firma 
K a t h - 8 c h 6 11 e r  i S k e u e  T o w . a k c . 
ty K l e t t e n d o r f .  Głównym kierownikiem 
tej firmy jest hr. Kaiserling. Towarzystwo 
to posiada dwie cukrownie w Klettendorf i 
Koberwitz, przerabiające razem 2.400.000 
etn. buraków' przy dziennej przeróbce 38.000 
etn. Pierwsza wyrabia raiinadę (20.000 etn. 
białego cukru tygodęuowo), druga jest cu­
krownią siuowoową. Ponadto w Koberwitz 
istnieje fabiyka melasy, zaś z  resztek jej pro. 
duktów' wyrabia się nawozy sztuczne, za­
wierające potas.

Fabryka ma do dyspozycyi 28.456 m o r ­
g ó w  z i e m i ,  z których 16.440 morgów są 
jej własnością, zaś 12.016 morgów częścią 
dzierżawi, częścią używa jako  własności 
członków Towarzystwa. Z przestrzeni tej 

23.843 morgów znaduje się pod pługiem, zaś 
1244 łąk. Nie wystarczają na  to  skromne 
łamy dziennika do opisania szczegółowo sy­
stemu gospodarki tego typowo-wzorowego 
gospodarstwa przemysłowego. Dokładne o. 
pisy znajdzie zainteresowany tą  dziedziną 
czytelnik wr berlińskiej „Deutsche Landwirt- 
schaftliche Presse" w  nrze 130 z dnia 23. 
grudnia 1916 r. i nr 104 z 30 grudnia 1916. 
Gospodarstwo podzielone jest na ośmnaście 
folwarków, z których każdy prowadzi wła­
sną rachunkowość, zaś plany gospodarcze, 
płodozmiam, plan nawmżenia i ilość wsiewa- 
nych nawozów sztucznych oprbcowuje admi­
n istracja centralna dóbr.

Gospodarstwo przemysłjoWo-roMczie tego 
typu wzbudziło wr kołach rolniczych niemie­
ckich wielkie zainteresowanie. Towarzystwo 
rolnicze wrocławskie zaprosiło1 hr. Kaiserlin- 
ga dla wygłosznia odczytu, k tó ry  zreferowa­
ła niemiecka prasa rolnicza i zaopatrzywszy 
ilustracjam i puściła do publicznej wiadomo, 
śei celem szerzenia propagandy dla tej no­
wej formy gospodarstw przemysłowych.

Wielkie przestrzenie ziemi pracującej dla 
przemysłu rolniczego orzą, trzy garnitury 

pługów parowych. Gospodarstwo posiada 
wszystkie maszyny i narzędzia najnowszego

typu. Drogi dojazdowe pokrywają bruki, ko­
lejki polowe o długości 56 km. obsługują go. 
spdarstwo i zwożą buraki. Park kolejek skła­
da się z 18 pociągów 4-wa'gonowych zaopa­
trzonych w małe lokoniotywki, konie lub wo- 
ły, które trzymane opasy pomagają także w 
gospodarstwie w pracach niewymagaj'ących 
pośpiechu. Koszt założenia kolejek wynosi 
przeciętnie 5000 marek za 1 kilometr toru, 
nie wliczając sprzężaju i oddanych gruntów, 
zaś pociąg systemu Spaldinga złożony z 4 
wragonów kosztuje 1.100 marek.

Z folwarków wysoko położonych dopro­
wadza się buraki za pomocą podziemnyoh 
kanałów. Olbrzymie pompy elektryczne do­
starczają wody do zbiorników położonych w 
najwyższych miejscach, skąd przy pomocy 
rurociągów dostarcza się ją  obficie tak  na 
potrzebj' obydwu cukrowni, jak  niemniej na 
potrzeby gospodarstwa. Tu i ówdzie wystrze. 
la wśród pól wieża wodna z daleka widziana 
i świadcząca o postępie, jaki przyniosło u- 
przemyslowienie ziemi. Osobny rozdział opi­
su zajmuje się maszynowemi urządzeniami 
gospodarstwa'. Mueczny dział posiada naj­
nowsze ur ządzenia, chłodnie, przez które 
przechodzi 800.000 litrów mleka, motory, a . 
paraty i rurociągi zapewniające czystość i 
świeżość uaoiału. Własna centrala elektry­
czna dostarcza prądu dla popędu i oświetla­
nia W9zystkch folwarków, domów admini- 
straraeyjnych i robotniczycąh, których opisy 
znajdujemy również w sprawozdaniu.

Ten nowy typ cukrowni powinien wzbu­
dzić zanteresowanie wśród naszych rolni­

ków, zwłaszcza że odbudowa' kraju i znisz­
czenie gorzelnictwa wskazuje cukrownictwo 
jako fundament na którym wznieść się po- 
wiono gmach odradzenia dla polskiego rol­
nictwa. R. W.

II l i iatiwfl.
Znany pisarz wojskowy pruski, major 

Schreibershofeii, zamieścił w jednym z o- 
statmch numerów' wiedeńskiego dziennika 
„Reichspost" artykuł p. t. „Siła i czas w 
wojnie światowej", wr którym rozstrząsa wa­
runki i czynniki, składające się na napięcie 
sił po stronie koalicji. Autor stawia pytanie 
na ozem opiera się tak długi opór ententy i 
dlaczęgo dotychczas nie było można złamać 
go rozstrzygającemu ciosami — i na pytania 
te odpowiada:

Przedewszystkiem polega on na wielkiej 
przewadze liczebnej. Od początku Francya 
była liczebnie silniejszą od wojsk niemie­
ckich (na zachodzie), wyższa sztuka wojen­
na i lepsze wyszkolenie wojskowe Niemoów 
nie wystarczy przecież do zdruzgotania nie­
przyjaciela. Dalszym momentem, który  za­
ważył na szali, z wda szcza w pierwszej fazie 
wojny była potajemna szybka mobiUzacjra 
wojsk rosyjskich. Przystąpienie Włoch i Ru­
munii do koalieyi znowu odświeżyły jej siły 
liczebne, a tylko cenna pomoc Bułgaryi i 
Turcyi zdołała państwTom centralnym dać 
przewagę. Ale koalicya zdołała nietylko po­
zyskać nowych sojuszników, lecz pomnożyć 
swoje siły wr sposób niespodziewany. Odno­
si się to  zwłaszcza do Anglii, której wysiłku 
nie można nie doceniać. Siła angielska jesz­
cze nie jest wyczerpana, tak, że należy się 
liczyć z dalszym przybytkiem świeżych sił 
na froncie koalicyi.

Wspomina dalej autor o pomocy, jaką An­
glia i Francya mają z ludzkiego rezerwoaru 
w swoich koloniach. Chociaż wojskowe wy­
szkolenie i kierownictwo wojsk pomcniczych 
nie stoi na nowoczesnej wyżynie europej­
skiej, to przecież niektóre w'ady i błędy zo­
stają wyrównane przez wielką przewagę li­
czebną, zwłaszcza wśród warunków wojny Łl_
pozycyjnej. Rosya jeszcze nie doszła do gra­
nic sw'ego wyczerpania, 18-letni dopiero w 
styczniu rozpoczną służbę, a prócz tego w 
swoim opołczeniu ma ona jeszcze kilka ro­
czników do djrspozycjd. Chociaż państwa 
środkowe podczas wojny również uczyniły 
nadzwyczajne wysiłki, aby swoją ludność w 
jak naiwiększej ilości pociągnąć do służby 
wojskowej, jednak nie mogliby nigdy osię- 
gnąć tej liczby głów, co ich przeciwnicy. A 
jednak właśnie dowodzi rosyjska ofenzywa 
z lata b. r„ że ta  przewaga liczebna raczej 
rośnie. Tylko nadzwyczajne kierownictwo 
naczelne i na podrzędnych stanowiskach, o- 
raz dzielność żołnierzy państw centralnych 
i ich sprzymierzeńców, zdołały sprostać prze­
wadze koalicyi.

Również m aterialne środki bojowe w r a ­
stają. W zrasta liczba dział, wzrasta kaliber, 
zwiększają się zapasy amunicja. Wszystkie 
dotychczasowe wojnjr miały taki przebieg, 
że rozmach wojenny i rozrzutność w mate- 
ryale były największe w początkach, potem 
następowały oszczędności. Można było tedy 
— pisze Schr. — według dotychczasowych

\
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przeciwników osądzić, że wojna osłabnie. 
Ale przypuszczenie okazało się mylńem, jak 
się okazuje z ostatnich angielsko-francu­
skich ataków masowych nad S om m i z dzie­
wiątej bitwy nad Soezą pod Gorycj-ą i w 
Krasie, tudzież letniej ofenzywie rosyjskiej 
I można powiedzieć, że oprócz olbrzymich 
mas ludzi przedewszystkiem spotęgowanie 
skuteczności artyleryi walme przyczyniło się 
do tego, żeby energię wojowania utrzymy­
wać u koalicji na dawnej wyżjmie, pomimo 

* klęsk i niepowodzeń. Trzeba- przyznać na­
szym przeciwnikom, że rozpoznali tę ważną 
stronę wojny i rychło postarali się o zorga­
nizowanie wjTobu dział i am unicji 

Autor wspomina dalej jako o ważnej ko- 
rzjrści dla koalicji o tern ,że bądź co bądź 
ma ona do djrspozycyi wszystkie zasoby 
neutralnych, i tak  pisze dalej: Dotychczas 
czwórprzjmierze utrzymało równowagę, te­
raz jednak coraz dłuższe trwanie wojny, 
wzrost artjieryjskiej siły u naszych przeci­
wników wymagają także u nas odpowie­
dnich zarządzeń, aby im sprostać. Nie wy- 
starczjr równowagą, musimy się zdobyć na 
nowe ogromne wysiłki, aby przez r o z- 
s t r  z j ' g a j ą o c <; i o s >' wojnie koniec po­
łożyć. Początkiem tej akoyi było stworzenie 
w Niemczech osobnego urzędu amunicyjnego 
i zaprowadzenie obowiązkowej służby cy­
wilnej.

KRO N IKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś ot śro­

do śś. Genowefy i Daniela. .Jutro we czwartek śś .  
Eugeniusza i Grzegorza.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
stolnica rozpocznie sic jutro o godz. 7 min. 39; za­
chód przypada o godzi. 3 min. 51. Długość dnia go­
dzin 8 min. Id.

Kraków, 3 stycznia.
Słota dłużej trwała upodobniła Kraków do 

Berdyczowa, którego błota nie ustępują mu 
zupełnie, a wśród mgły wiślanej i oszczędności 
zaprowadzonych w oświetleniu, wygląd miasta 
zdaje, się przeczyć liczbie mieszkańców, docho­
dzącej do 250.000. Pod setkami parasoli stoją 
wśród sloty ogonki naftowe, przedstawiające 
zdała oryginalny widok, jednolitej, długiej, 
czarnej plamy.

Wraz z wiadomościami pokojowemi, jakie 
przebiegają prasę, widzimy takie lokalne ob­
jawy pokoju, do mnożyć się zaczynają kradzieże 
i dawno niesHszane w Krakowie włamania, 
jako pierwsze próby pokojowej pracy lokato­
rów gmachu św Michała i urlopowanych pen- 
syonafzy Wiśnicza.

Po świętach w kawiarniach panują pustki, 
do czego przyczyniła się kawa, wydawana dopie­
ro po godzinie 8 wieczorem. Do ciemności, pa­
nujących na ulicach, przyczj-niło się także nie- 
oświetlanie wystaw sklepowych i oszczędno­
ści w oświetleniu, wprowadzone w lokalach pu­
blicznych.

Dzisiaj ma nastąpić zamknięcie wodociągu na 
36 godzin, poezeni ustaną narzekania na brak 
wody, a mieszkańcy miasta będą się mogli u- 
kąpać po długiej przerwie. Rozeszły się pogło­
ski, że Centrala dła odbudowy zamierza kupić 
także pałac Spiski i rudery sąsiednie na tyłach 
od ulicy Jagiellońskiej, zatem dwa największe 
gmachy w Rynku przeszłyby na własność Na­
miestnictwa. Ostatnią wiadomość z niepokojem 
przyjęli stali goście firmy Hawełka, lecz mogą 
być spokojni, że ..Prazdrój", choć zmniejszo­
nym bije obecnie strumieniem, jednakowoż bić 
będzie dalej.

Amatorom szampańskiego przypomnieć nale­
ży humanitarne cele, których liczba i ilość po­
trzebujących zwrasta z niebywałą szybkością, 
przypominamy K o m i t e t  K s i ą ż ę-c o-B i- 
s k u p i ,  opiekujący się najbiedniejszą ludno­
ścią wsi i miast, gdzie nędza podcina najmłod­
szy kwiat życia—dziatwę, której śmiertelność, ro­
śnie ciągle. Składki na cele K. P>. K. przyjmuje 
Administracja naszego pisma.

Z miasta.
Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 

wydziału histotyezno-filozotiezneg© odbędzie się 
w piątek dnia 5 stycznia 1917 r. o godz. 11 ra­
no. Porządek dzienny: Dr Maryan Gumowski: 
Wykopalisko monet polskich z XIII wieku w 
Rrzegach nad Nidą. Dr Antoni Czubryński: 
Twardowski i pająk, oraz przeżytki kultu ognia. 
Potem odbędzie się posiedzenie administracyjne.

DOWÓZ MLEKA DO KRAKOWA. Magistrat 
ogłasza: Sprawa zakazu dowozu mleka z Kró­
lestwa Polskiego, który groził miastu naszemu 
katastrofą, została już pomyślnie dla miasta 
załatwioną. Niezwłocznie po otrzymaniu wńulo- 
mości o zakazie dowozu mleka, poczyniło pre- 
zydyum miasta odpowiednie kroki i starania, 
które, dzięki gorącemu poparciu komendj' twier­
dzy, a życzliwości generalnego gubernatora 
Kuka. Madeyskiego, namiestnika bar. Dillera i 
delegata Dr Fedorowicza, zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, albowiem, jak o tem 
prezydent miasta telegraficzną z Lublina otrzy­
mał wiadomość, wydany zakaz został wstrzy­
many. Na razie nie groty więc. ludności brak tej 
minimalnej ilości mleka, które mleczarnie miej­
skie nadal sprzedawać będą po cenie 60 hal. 
za 1 litr w sklepie. —Zauważyć przy tem należy, 
że wobec ograniczonej ilości udeka, artykuł 
ten przyznany jest w pierwszym rzędzie, jak 
dotychczas, dla dzieci i osób chorych.

WOJENNE KUCHNIE OBYWATELSKIE 
przy wydawaniu obiadów i kolacyj wprowadzi­
ły sposób postępowania, który jest bardzo nie­
dogodny dla publiczności. Mianowicie każdy 
ehcący spożyć obiad lub kolacyę w wojennej 
kuchni musi dzień przedtem zakupić bilet Ina­
czej obidau ani koiacyi nie dostanio. Ponadto 
zarządy kuchni wj’dają bilety tylko w pewnych 
godzinach. Utrudnienia te dają się publiczności 
bardzo przykro odczuwać i wielu osobom wtocz

uniemożliwiają korzystanie z tych instytucyj. 
Byłoby zatem w interesie publiczności bardzo 
pożądanem, aby zarząd miasta zmienił to za 
rządzenie i wprowadził bezpośrednie wydawa­
nie obiadów i kolacyj po nabyciu stosownego 
biletu — jak to zresztą przy otwarciu pierw­
szych kuchni obiecywano. Jeżeli bowiem zarząd 
miasta zdecydował się na otwarcie kuchni, to 
chyba w tym celu, aby one rzeczywiście szer- 
szjmi warstwom średnim egzystencją ułatwiały.

ŁAPCIE DESZCZÓWKĘ! Dzisiaj o godzinie 
9 wieczór skapną ostatnie krople z kranów na­
szych wodociągów i nie popłyną, aż dopiero 
w p i ą t e k  r a n o ;  nawet Mojżesz, co wodę 
ze skahr wypuszczał, nie powtórzyłby tego te­
raz u nas.

A wszystko to dla naszego dobra!... zapobie- 
gliwy magistrat zamówił nawet obfity deszcz 
ze śniegiem na tę przerwę, lecz deszcz trochę 
się pospieszył i niewiadomo, czj' jutro dopisze.

To też wielce jest wskazanem zaopatrzenie 
się u pewną ilość wod\; bezwzględu, czy ma kto 
w domu poetę lub roczniki dzienników, z obu 
bowiem tych źródeł, tj. z głowy, lub wstępnych 
artykułów tych drugich, uzyskana, nawet- 
obfita, uie bardzo nadaje się (lo picia i mycia. 
Więc lepiej już nałapać sobie deszczówki, n,

ZANIEDBANA ULICA, Piszą nam z miasta: 
Niedaw no Kraków, chcąc uczcić jednego z naj­
większych wieszczów narodowych, nazwał pe­
wną ulicę, szumnie: : Al e j ą  S ł o w a c k i e g o  
i magistrat zapomniał o niej. Dziś. konui ży- 
< ie niemile, kto chce kalosze zgubić, niech 
idzie na Aleję Słowackiego. Nie masz tam ani 
kawałka chodnika, ani wysypanej żwirem dro­
gi, tylko same bajora, wobec czego mieszkańcy 
tej ulicy muszą po kostki brnąć w biocie. Czj' 
by świetny magistrat nie zechciał przynajmniej 
chodnika żwirom wysypać i ułatwić przez to 
plącącym podatki mieszkańcom dostania się 
do domów? Tak utrzymana „ aleja" jest do­
prawdy tylko obrazą imienia wielkiego poety. 
Dla przekonania się naocznego o opłakanym 
jej stanie dobrzoby było, abj' członkowie prezj'- 
dyum z p. prezydentem na czele zechcieli odbyć 
tam krótką p i e s z ą  wycieczkę. J . St. P.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj dramat Rittnerowski „W mahoń domku“ 
po cenach zniżonych. Jutro powtarza scena 
miejska po raz czwarty świetną komed\'ę Wikt. 
Sardou „Naszych najserdeczniejszych" w do­
skonałej obsadzie obecnej, jaką tworzą pp. Be- 
dnarzewska, Kamińska, Czaplińska, Czarnecka, 
Majdrow tezowa, oraz panowio Feldman, Stani­
sławski, Bończa, Biegański, Szymborski, Tryw- 
dar, Nowakowski i in,

W piątek wraca na afisz doskonała komedjm 
R. de Flers‘a i A. Caillavet‘a ,.A w a n i u r a“, 
która w zeszłym sezonie zeszła z repertuaru 
w pełni powodzenia. Świetna ta i pełna wykwin­
tnego humoru komedya sławnej spółki autorów 
paryskich posiada .te wszystkie zalety, jakie 
wszystkie ich utwory wprowadził}' na wszjrstkie 
wybitniejsze sceny Europy. Reżyseruje p. M. 
Jednnwski.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj gra scena ludowa dwukrotnie, raz po połu­
dniu o godz. 4 tej, wystawiając dla dzieci „Ko­
pciuszka" A. Walewskiego i wieczorem powta­
rzając „Wesołego astronoma" z pp. Krajewską. 
Harasimowicz, Zimajer i Millerem w partyach 
głównych.

Jutro po raz pierwszy „Karpaccy górale" 
•Józefa Korzeniowskiego; w piątek podobnie 
jak dzisiaj dwa przedstawienia: popołudniowe 
dla dzieci i wieczorem „Wesoły astronom" z p. 
K. Sawicką-Feldmanową.

KONCERT H. ZBOIŃSKIEJ - RUSZKOW­
SKIEJ. Jedyny w tym sezonie występ naszej 
znakomitej primndonny w sali „Sokola", za­
powiedziany na dzień 7-go b. m„ stanie się nie­
wątpliwie pierwszorzędnym wypadkiem arty­
stycznym. Obok osobistych danych, które wno­
si ze sobą na estradę ta wielka śpiewaczka, po­
ciągającym jest ciekawy program, wybrany 
przez artystkę. Usłyszymy więc. szereg aryj o- 
porowych, rzadko wykonywanych w koncer­
tach. przedewszyst kiom zaś jako interesującą 
nowość aryę z opery „Filenis", kompozytora 
warszawskie. Romaną Siatkowskiego. Opera ta, 
nagrodzona w swoim czasie pierwszą nagrodą 
na konkursie operowym w Londynie, grama 
była później z wielkiem powodzeniem w War­
szawie z okazyi gościny p. Ruszkowskiej, któ­
ra kreowała partyę tytułową. Program zawiera 
nadto aryę z „Emaniego" i „Nieszporów sycy­
lijskich" Verdiego wielką aryę z „Oberona" 
Webera, oraz szereg pieśni. Koncert obudził 
powszechne zaiteresowanie. Pokup na bilety 
w księgami Eberta jest bardzo żvwv.

PRZEDSTAWIENIE OPEROWE. Ogromne 
zainteresowanie budzi w kołach muzycznych 
Krakowa zapowiedziane na 5 b. m. w sali 
„Sokoła" przedstawienie nieznanej u nas trzy­
aktowej o p e r y  S t. M o n i u s z k i  „ P a r y  a", 
którą wprowadza sympatyczne nasze Towarzy­
stwo operowe. Jak. się dowiadujemy, obsada 
dzieła jest następująca: Kapłankę Nealę śpie­
wać będzie znakomita śpiewaczka Marya Pi- 
larz-Mokrzyeka, Idamora Józef Stępniowski, 
Akobara Hugo Zathey, Dżaresaparyę Stefan 
Romanowski, Ratefa Antoni Isakowicz. Ponad­
to w przedstawieniu weźmie udział chór mie­
szany Tow. operowego, złożony z 50 osób. Przy' 
fortepianie zasiądzie znany pianista prof. St. 
Lipski, przy pulpicie dyrygenta Bolesław Wal- 
lek Walewski. Bilety, których znaczną część 
już rozkupiono, nabywać można w księgami 
p. Krzyżanowskiego.

ULGI PODATKOWE. Centralny Związek To­
warzystw właścicieli realności w Krakowie, 
wskutek licznych zapytań swj'ch członków 
wyjaśnia, że ministerstwa skarbu przychylnie 
załatwiło lnemoryał, domagający się zarządze­
nia odpisu połowy podatku domowo-czynszo- 
wego jeszcze zą jeden miesiąc, oraz uznanie 
zarządzonego odpisu podatku za bezwarunkowy 
i załatwienie tej kwestyi pozostawiło wyłącz­
nie uznaniu Krajowej Dyrekcji skarbu, upowa­

żniając tę władzę do wydania do I-ej instancyi 
zarządzenia co do daiszego odpisu i co do odro­
czenia składania dodatkowych fa-syj, co do ze­
znania ewent. mniejszych ubytków' wr czyn­
szach niż 50 proc., a zarządzenie składania je- 
dynie fa.syi na łata 1917/18. Krajowa Dyrek- 
cyn skabu nie wykonała jednak dotąd odno­
śnego reskryptu Ministerstwa skarbu. Z uwagi 
na obowiązek składania obecnie fasy], udają się 
interesowani do prezydenta Bugno z prośbą 
o szybkie załatwienie odnośnego reskryptu mi­
nisterstwa skarbu.

O .HONOR ZAWODU. Długą przerwę w ru­
chu wlamanio-złodziejskim przerwała nagle a- 
larmująca wiadomość o dwóch aż znaczniej­
szych kradzieżach, dokonanych w tych dniach 
w naszem mieście. Fama pow-szechna łączyła te 
fakty z rozpowszechrdonem ostatnio, a niekonie­
cznie wskazanem używaniem do różnych robót 
naszych sympatycznych więźniów’, których wi­
ny w danych wypadkach dotychczas jednak 
nie ustalono. Są jednak zachodzące tu okolicz­
ności. które domagają się głębokiego wejrzenia 
w te symptomatyczne wypadki, jak np. nieko­
niecznie wersalskie traktowanie tych wojen- 
nj'cli pomocników w pracach nic wspólnego 
z ich wtaściwem zajęciem uie mających.

Liczni klijeuci pewnej firmy i przechodnie 
uliczni byli świadkami jak pracujących więźniów 
zachęcał przydzielony iin dozorca: „nieście prę­
dzej złodzieje, 7,wijajeie się podpalacze — a od­
poczniecie sobie w ciupie"... it-p.

Wiadomo, że są pewne zaprotokulowane za­
wody, „ o których się mówi"... i wypowiadanie 
ich właściwej nazwj’ w oczy danych procederzy- 
stów ni* sprawia, im wielkiej przyjemności. To 
też i nasi złodziejaszkowie z pod znaku św. Mi­
chała widocznie nie bardzo tymi zarzutami byli 
zachwyceni, znosili jc jednak w milczeniu. Nie 
ma jednak gorszych malkontentów — od mil­
czących, bo coś pewnie knują — i ci też „obra­
żani" tak publicznie mogli też coś uknuć, ewen­
tualnie mogło to oburzyć ich kolegów, znajdu­
jących się chwilowo na wolności — i skłonić 
do dokonania wspomnianych włamań — w 
obronie „honoru zawodu"; nikt bowiem nic 
jest tak „honorowym", jak mtynowanj' zło­
dziej — mówi podobno Likurg...

Z Polski i se św iata. 
ZJAZD NAUCZYCIELSKI YV WARSZAWIE.

Dzisiaj rozpoczynają się w Warszawie obrady 
zjazdu nauczycieli i nauczycielek szkół średnich 
Królestwa Polskiego. Program zjazdu zawiera 
między inneini powitanie uczestników przez 
prezydytim Stowarzyszenia nauczycielstwa 
polskiego, które, zajmowało się zorganizowa­
niem zjazdu. Po powitaniu gości i posiedzeniu 
in.uuguracyjnem nastąpią obrady w poszczegól­
nych sekcyaeh, których przewidywano, są czto- 
iy : ogólno-wyehowawcza. języka polskiego i 
litotatury, histoiyi polskiej i geografii polskiej. 
Liczba zgłaszanych referatów stało wzrasta. Do 
tyehezas przyrzekli referaty pp.: Józef Rojasiń- 
ski, Józefa Bojanowska, prof. Bronisław Chle­
bowski, Konrad Chmielewski, dj'r. Wojciech 
Górski, prof. Wł. M. Kozłowski, ks. Jan Maucrs- 
berger, Władysław Radwan. Edward Winkler 
i dvr. Lucyan Zarzecki.

STULECIE CECHÓW. Dzienniki warszaw­
skie donoszą: W dniu 31 z. m. obchodziło mie­
szczaństwo warszawskie stulecie ustaw cecho­
wych. Uroczyste nabożeństwo w katedrze św. 
Jana odprawi! ks. arcybiskup Kokowski, po- 
ezem o znaczeniu obchodu i stanowisku rze­
mieślników polskich mówił znakomity kazno­
dzieja. profesor seminaiyum, ks. Marceli No­
wakowski. Po nabożeństwie przedstawiciele ce­
chów przeszli z katedry do sali kolumnowej ma­
gistratu. gdzie prezydent Zdzisław ks. Lubo­
mirski powitał zebranych. W odpowiedzi prze­
mówił senior rzemieślników, p. Józef Rzętkow- 
ski, wychowaniee Szkoły głównej, przyrodnik
1 rzemieślnik warszawski, poczem przemawiali 
inni mówcy. O godzinie 4 popoł. powtórnie ze­
brali się przedstawiciele rzemiosł na obrady w 
sali kolumnowej, gdzie przemówili pp. St. Lip- 
czyńskt (o histoiyi cechów), Jan Rudnicki (o 
rozwoju rzemiosł), Wł. Łazarski i Mencel (o 
szkołach zawodowych), Wąsowicz (o stanowi­
sku rzemieślników w społeczeństwie) i Anton! 
Hurkiewiez (o rzemiosłach w przyszłości). Ze­
branie towarzyskie w sali Resursy rzemieślni­
czej zakończyło uroczysty dzień dla mieszczań­
stwa warszawskiego.

KROCIOWA KRADZIEŻ. Po świętach Boże­
go Narodzenia wykryto w lubelskiej ekspozy­
turze Banku austro-wigierskiego krociową kra­
dzież, dokonaną V drodze z przesyłki, wyekspe- 
dyowanej z Ołomuńca. Z przesyłki, wynoszącej
2 mil. kor., skradziono 600.000 kor. na prze­
strzeni między Ołomuńcem a Lublinem. Kra­
dzieży musieli dokonać ludzie obznajomieni 
doskonale z manipulacją. Złodzieje spokojnie 
rozpieczętowali paczki, wyjęli pieniądze i zapie­
czętowali paczki z powrotem fałszjrwomi pieczę­
ciami. Dopiero wr Lublinie po otwarciu paczki 
stwierdzono brak pieniędzj', oraz sfałszowanie 
pieczęci. Zaznaczyć należy, że przesyłka z po­
wodu świąt leżała na poczcie lubelskiej kilka 
dni, dopiero po świętach, gdy Bank odebrał 
przesyłkę, stwierdzono kradzież. Natychmiast 
rozpoczęto energiczne śledztwo na całej linii 
między Ołomuńcem a Lublinem. Wzięły wr niem 
udział także władze pocztowe z Wiednia, z ra­
mienia których wydelegowano do śledztwa rad­
cę sek. minist. handlu Stoją, .Śledztwo to stwier­
dziło, że suma 600.000 koron z przesyłki zgi­
nęła w drodze na przestrzeni prawdopodobnie 
pomiędzy Krakowem a Lublinem. Zawiadomio­
ny o tej sprawie krakowski inspektor pocztowy 
wziął również udział w śledztwie, delegując do 
pomocy radcy Stojowi komisarza KoUnka, klo­
ty wyjechał do Szczakowej. Przez Kraków prze- 
tyłka przeszła, zdaje? !się, nienaruszona, tak. 
że sprawców i kradzieży szukać należy gdzieś 
dalej poza Krakowem,

Skradzione pieniądze znajdowały się w opie­
czętowanym pakiecie. Sprawcy naruszyli tyl­

ko pieczęcie dolne pakietu, zabrali 600.000 k., 
prawdopodobnie w banknotach 1000-korono-
wych, poczem pakiet z powrotem opieczętowali. 
Dotychczas śledztwo nie wykryło żadnj'ch po­
szlak co do sprawców kradzieży.

FIOŁKI W ZIMIE. W Karwinie — jak dono­
si „Dziennik -Cieszyński" —• pojawiły się wr nie­
których ogrodach w czasie świąt Bożego Naro­
dzenia kwitnące fiolki.

PRZEMYŚL NA KUJAWACH. „Kuiyer War­
szawski" donosi: W dniu 19 b. m. biskup ku- 
jawsko-kaliski. ks. St. Zdzitowlecki, dokonał 
poświęcenia wykończonej podczas wojnj’ cu­
krowni Tow. akc, „Choceń- pod Czerniewica­
mi. Cukrownia „Choceń" jest czwartą fabryką, 
która powstaje staraniem i ?.a kapitały zie­
mian czemicwiekich z p. Tadeuszem Findeise- 
nem zc Śmiłowlc na czole. Maślarnia parowa, 
rzeźnia udziałowa w Czerniewicach, krochmal­
nia „Borzymie" i wreszcie wielka cukrownia 
akcyjna, są wynikiem owocnej i wytrwałej pra­
cy, dążącej ku uprzemysłowieniu naszego kraju. 
Cukrownia zbudowana jest wedle ostatnich wy­
magań techniki i posiada własne kolejki pod­
jazdowe.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
NABOŻEŃSTWO. Staraniem Klubu chłop­

ców" odbędzie się we czwartek o godz. 9 ra­
no w kościele św. Piotra nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Henryka Sienkiewicza. Podczas 
nabożeństwa śpiewał będzie chór „Klubu chło­
pców".

LiCYTACYA GAZET w  Resursie urzędni­
czej w- Krakowie odbędzie się w dniu 4 stycz­
nia b, r. (we czwartek) o godzinie 7 wieczór 
w lokalu Resursy przjr ulicy św. Jana I. 6.

WYKŁADY na kursie dla wychowawczyń, 
urządzonym staraniem PoL Zw. Nie w. kat,, roz­
poczną się po przerwie świątecznej 15-go sty­
cznia zamiast 2, z powodu zasłabnięcia kiero­
wniczki kursu. Wpisy trwają jeszcze; przyjmuje 
je kancelarya seminamun żeńskiego p. S. Miln- 
nichowej. Karmelicką 36, od 4—5.

SKŁADKA. P. Jan Michalik, właściciel cu­
kierni, złożył w’ administracyi naszego dzien­
nika kwotę 358 koi on, w połowie na cele Czer­
wonego Krzyża, w drugiej połowie na cele Le­
gionów. Kwota ta uzyskaną została z bietów 
wstępu na wieczór sylwestrowy.

CCZĘN1CE SZKOŁY HODOWLI DROBIU u 
wiadamują, że są dwie posady kierowniczek na 
wieś wolne do objęcia zaraz. Zgłoszenia do K. S ta  
-inic-wlczowej. Kursa hodowli — Kraków Olean­
dry ul. 8. Maja.

7. POCZTY. Dyr. poczt komunikuje: 7. bukowiń­
skimi urzędami pocztowymi Dorna Kamlrenv i 
Pojona Stampi podjęto znowu zw ykle ruch li­
stowy.

SKŁADKI ZL020NE W ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARODU”.

NA K. B. K. Seminaryum dvecezyalne w Kra­
kowie K 104 (Bartosik Wojciech K 1.22; Bombo! 
L. K 1.22; Duszyk A. K  1.22; Jakubiec K. K 2.22; 
łarosz Aug. K 1.72: Kania M. K 2.22; Kędzior T. 

K 1.22; Kotowicz Stefan K 1.22; Kupkowski L. 
K 2.30; Maik P. K 1; Olech L. K 1.82; Pogoda L. 
K 2.22; Selwą M. K 1.72; Rokosz A. K 1.22; To- 
nlaa J. K 1.30; Uczniak J\ I. R  2.52; Woiślak 
Stan: K 2.22 ; Chrapek J, K 1; Chrapla Wł. K 1; 
Czartoryski Jerzy K 10; D jb a  J. K I; Kaczmar­
czyk Wł. K 1; kordel M. K. 1; Stopa Józef K 1; 
'ikora Jan K 1; Sojka Józef K 1; Wątor J. K 2; 
Zagrodzki Adolf K 1; Zemanek G. K 1; Ziemiański 
H. K 1; Buchała Stan. K 2; Pankowski Stan. K 2; 
Uarbaczyński J. K 2; Guśpiel Stefan 51 k; Kowa­
lik Fr. K 1; Lachendio Julian K 1; Lttzar Mar. K 
t; Makuch Fr. K  1; Mas talerz Henryk 40 h; Maza­
nek Jan K K 1; Pękala K. K 1; Sznajder Zyg. K 
h  Tcleeki Mar. K  1; Wilk Stan. K 1; Wojtaszek 
Ant, K 1; Zastawniak Józef K 1.69; Bradecłu 
Ign. K 1; Gieszczykiewicz Miecz. K 2; Miętus Jó 
zet K 1; Molewicz WacL K 1; Mrówka Stan. K 1; 
Mróz Henr. K 1; Piątkowski Eug. K 1; Pierzga ,ła ­
mu K 1; Wawro Ferd. K 1; Kasa gospodarska K 
tu; Sklepik K 5; Czytelnia K 5; Razi-rn 104 kor.): 
Firma Jan Kwiatkowsk skliwl węgla i drzewa, za­
miast powinszowali noworocznych dla swych od­
biorców K 50; l>r. Edward Schneydcr K l a

Na Macierz Szkolną Cieszyńską: T. M. P. K C 
ze sprzedaży kartek; *J. M. T. M. i K. Z. K 1J20; 
Kh. J. Raniżewski w Samborze zamiast życzeń K 
10; Karolowie Zarańscy z Brzozówki K 100; P.o~ 
man Pawlikowski z. Mielca K 5; Erazm Różycki z 
Kielc K 100; Ks. Gtygiel K 10.

Na sieroty i wdowy po Legionistach: Parafia 
rzym. kat. w Lcszczawie dolne.] K 33.87; Czesła­
wowie .śmiecliowscy na odzież dla sierót. K 100; 
■Jimowa hr. Potocka na sieroty K 8; Notaryuszc 
'.e wschód. G alicji przebywający w Krakowie za­
miast- wieńca na trumnę śp. Włodzimierza Pius z- 
pińskiego K 23; Cieśle pracujący w Brandwicy K 
7; Kr. Rajski z Lanckoronj' z powodu świąt Bo­
żego Narodzenia K 5; Stanisław Krzysik K 10; 
Franciszek Ksawery Limbach K 5; Dzfeei szkolne 
z G ronią za iu iiyatyw a pp. Naucz. p. A. Połom­
skiej i p. St. Bemackiej złożyły wraz z pp. Nau­
czycielkami K 42.63.

Na cele Leglouów polskich; Tadeusz Madeyskl 
z Harbutowie zamiast życzeń noworocznych K 10; 
Ks. K. Olszak w Kończycach K 7; Ks. Maryan 
Leou Łuczak K 10.

Na Przytulisko weteranów: Janowie Koczano- 
wiczowie K  5.

Na Rodzinę Sierocą na Wolt Justowsluej: L. 
Cetnarowiczowa zamiast oświetlenia, grobów K 4; 
S. K. nieprzyjęto przez Dr. W. B. honoraryum 
K 30. —

Na Gwiazdkę dla Legionistów: Dziatwa szkol­
na w Półrzeczkach K 6.50; Ks. Teofil Lewicki w 
Trzobosi K 6; Adam Piasecki w  Krakowie zamiast 
powinszowań świątecznych i noworocznych K  30; 
Kazimierz Zajączkowski jako zwrot wynagrodze­
nia otrzymanego z  c. i  k. Komendy Obw. w San­
domierzu za zrobiony spis ludności w gminie W iś­
niowa K 14: Jan 'M roczek K 5; Departament 
Skarb. N. K. N. K 13.50; Ks. Mikmt K 4.

Dla Legionistów Inwalidów: Ks. Józef Bicia z 
Raby wyżnej K 30; Dr. Eugeniusz, Ciastoń ku u- 
■zczeniu pamięci ukochanego ojca K 25; Parafia 
Gromnik z okazyi urządzonego obchodu na cześć 
Wolnej i Niepodległej Polski K 51.23; Apolinary 
Horwalk K 56 i Irs. Z listy składek w Powiat. Ka­
sie Oszczędności.

Na Czerwony Krzyż. Mii zi; Yilla; Ilclcna i 
Stanisława Borjasowskie K 20.

Na dzieci ewakuowane z Galicji: Aniela Nowa­
cka K 5; Stasio, Władzio i Marysia Jaroszowie w 
Zakopanem zamiast, gwiazdfe.it drzewka K 21.04; 
Księżna Potidicka z Ołomuńca dla łńednyeh pol­
skie)] dzieci K 50; Zamiast wieńca na trumnę śp. 
Anny Okęrkiej żony Radej’ Dwom  złożyli urzę­
dnicy Rady szkol, krajowej kwotę K 1Ó0.

Na uchodźców z Galłcyi: Ks. J. Grygiel w R a  
doohowicaeh K 20.

Na Zakład w Miejscu Piastowem: Ks. Francl- 
szfek Miklaszewski w Łące K 50; Krzysik Stani­

sław K 10: Ks. Kazimierz Kaszolewski w Zakopa­
nem K 10.

Na Dom Polsld w Mor. Ostrawie: F.razm Ró/y- 
<;!,i ż Kielc K 100.

ffa Wojsko Polskie: iYhulj',-law' Sfuśiał zebrane 
mięli zw znajomyuii K 8.

Na nowy kościół w Dębnikach: K ,  prałat Wę- 
dolny K 100.

Na pomnik ku czci M. Boskiej: Ks. prałat Wą­
dó ł n y  K  20.

Repertuar teatru im. Juliusza Sławaeldego.
ś r o d a :  ,.W małym domkn" dramat T. Rittnc 

ra (ceny popularne).
C z w a r t e k :  „Nasi najserdeazniejsi'- — komę 

dj a Wiktórjma Sardou .
' P i ą t e k :  (wznowienie) „Awantura" — korne- 

dya R. de Flers‘u i A. Caillavrt a.
S o b o t a  popołudniu: „Bctloem polskie'" jaseł 

lea L. Rydla — wieczorem: .N asi najserdeczniej 
si' komedya W. Sardou.

Repertuar teatru ludowego.
ś r o d a :  O godz. 4 poptd. ..Kopciuszek", 

ricczór teatr zamknięty.
O z w a r t e  k : „Karpaccy górale*" (premiera).
P i ą t e k :  O godz. 4 pr.poł. „Kopciuszek" — 

rieczór teatr zamknięty.
S o b o t a  : Przedstawienie popul. dla młodzieży 

zkohu j o godz. 8 popoł. Kiliński'- — wieczór: 
Karpaccy górale".

Nauka, literatura, sztuka.
„W i tl z i a ł y to  s ę p y  i k r u k i " .  \A ybór 

nowel wojennych. Z przedmową Stanisława La­
ma. Nakł. księgarni św. Wojciecha. Poznań 
1916 r.

Wydawca niniejszej książki w istocie uczy­
nił wybór... Wieło bowiem utworów- przynio­
sła obecna zawierucha dziejowa, wiolę piór kre­
śliło obrazy zniszczenia, zgliszcz i tragedjrj je­
dnostek — mało jednak z nich posiada wartość 
artystyczną, W zbiorku powyższym znajdujemy 
krótkie szkice i nowele Ignacego Nikorowrcza, 
Jul. Kadena, Józefa Nawrockiego, Adama Kre- 
i howieekiego. Tad. Ritlncra. L. Stasiaka, Maryi 
Czeskiej, H. Zbierzehowskiego, Feliksa Brodow­
skiego i Tadeusza Frenkla. Są to rzeczy więcej 
i mniej odczute, kreślone z wybitną i słabszą 
plastyką — niemniej jednak wszystkie bez­
sprzecznie zasługiwały na wydanie książ­
kowe. Niepodobna zajmować się szczegółowo 
ich treścią, podkreślić wszakże, należy utwory 
wybijające się wyrazi-4ością i barwnością malo­
widła, scątymentem i... siłą talentu. Nazwisko 
p. Maryi Czeskiej nie należy jeszcze do popular­
nych; nie pisała dużo, w tom wszakże, co ogło­
siła znać było rzetelny talent. W noweli p. t.: 
„Cywilny woźnica" okazała niezwykłe zalety 
pisarskie. Mało jest piór kobiecych, kióreby w 
iak trudnej formie artystycznej, jaką jest no­
wela, dały rzeczy tak żyw#, barwne i plasty­
czne. Poza arcydziełami nowelistyw.nemi Ko­
nopnickiej, w latach ośmdziesięlyoh z wybor­
nym tomem nowel p. t.: „Szkice i obrazki" wy­
stąpiła Ostoja, której talent wysoko podniósł 
Piotr Chmielowski — w ostatnich zaś latach p. 
Szpyrkowska dala kapitalna nowele p. t,: „Jó- 
7.hikow'a niedziela". Te t-amc zalety prawdy ży­
ciowej oglądanej przez pryzmat, poezyi, bezpo­
średniości i szczerości znajdujemy w skromnym 
„woźnicy cywilnym" starym chłopie, któiy ste­
ram długiem i podróżami z wojskiem, przezimo­
wał w szpitalu, wracać bow iem nie miał gdzie, 
gdyż rnu Moskale spalili chałupę kolo Jarosła­
wia. Doskonałem ujęciem tematu odznacza, się 
też nowela Adama Krechowdeckiego p. t.: „Nr. 
44". Jest to wstrząsający obrazek z sali szpital­
nej, gdzie gorączkowe majaczenia chorego ofi­
cera rosyjskiego ukazują tragedyę zatrutej jego 
duszy. Wybitny i zasłużony autor w paru ży­
wych i plastycznj ch scenach szpitalnych przed­
stawił całą niedolę nieszczęsnego syna Polaka 
i Rosyanki, dla którego żyrie było i będzie da­
lej katuszą. Resztę nowel wojennych czyta się 
również 7, zajęciem; rozmaitość tematów, szcze­
ry sentyment jaki jc owiewa, sposób reagowa­
nia na wypadki wojenne rozmaitych indywidu­
alności autorskich — czynią lekturę starannie 
przegotowanego zbiorku nader zajmująca,

E. 2.
G u s t a w  D a n i ł o w s k i .  „Liii". Powieść. 

Nakł. Kasy Przezorności i Pomocy w ars z. po­
mocników księgarskich. Warszawa 1917.

Wybitny talent poświęcony rozsiewaniu tru­
cizny moralnej — olo synteza twórczości au­
tora ..Jaskółki" w ostatnich latach. Po „Maryi 
Magdalenie", najbardziej wyuzdanej powieści 
polskiej -- słodka, kochająca naraz dwóch męż­
czyzn Liii. Dzięki Bogu, że p. Daniłowski wraz 
z autorką, opracowującą 7. lubością temat „O 
ozem się nie mówi" w różnych wariantach, sta­
nowią znikomą mniejszość w rzędzie naszych 
współczesnych powieściopLsarzy, inaczej zała- 
maćby ręce wypadło nad zdrowiem naszej bele- 
trjs tjrki, którą w przeciwieństwie do chorej, 
neurastenicznej beletrystyki rosyjskiej tak się 
chlubimy.

Ofiarna, poświęcająca sic kolejno dwu ko­
chankom I iii, dla której autor usiłuje zdobyć 
sympatye czytelnika, lo w jego koncepcji nio 
zwyrodniała lecz najniewinniejsza w swych u- 
czuciac.h kobieta, szukająca tylko uzupełnienia 
w drugim mężczyźnie tego, czego brak w pier­
wszymi. I przed śmiercią szczęśliwą się czuje, 
że ot a j są przy niej, pogodziwszy się w zajem 
i zrozumiawszy, iż stosunek ten jest zupełnie 
naturalny. Dotychczas trójkąt małżeński bywał 
tematem dla satyry obyczajowej, kobieta, która, 
na występną drogę wstąpiła, doznawała wyrzu­
tów sumienia —• w powieści p. Daniłowskiego 
jest odwrotnie: Liii jos! ze swojem sumieniem 
w zupełnym porządku. Si o went gloryfikacja 
połyandryi.

Podobhio jak niby niorąlizują.ce w ltajnieme 
młniejszi* sposób ostatnie powieści p. Zapo: 
skioji tyk i „Liii" p. Daniłowskiego W’ powabn< 
formie/kompozycyi podaje czarę zatnitą. To też 
uczciwa kobieta nie powinna brać do rąk tej 
powieści, a jeśli ją przeczjla, zaraz otrząanąć 
się 4  suggeatyi, która płynie z jej kartek i któ­
ra , {aprobuje wszelkie poza związkiem dwoj­
ga ludzi —uzupełnia. E. Z.
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Biuletyn anstro-wegierski.
Wiedeń, dniu 3. Stycznia 1917 

l.'i'70uownic ogłaszają dnia 2. stycznia 
1917:

Wchodnl teru..
W Dobrudży odrzucono nieprzyjaciela na 

Macin. W Multauach stoją sprzymierzone si­
ły zbrojne pr,.ed liniami obronnemi bralły 
i Fccsani.

Południowe sucrzydło frontu wojsk jenerała 
pułkownika arcykaecia Józefa poczyniło 
wczoraj postępy, zwłaszcza w obszarze Pau- 
lesci i Soveja. Nasze wojsxa wzięły szturmem 
tu i ua południowy wschód od Harja kilka 
nieprzyjacidslich pozycyj.

Koło Stanisławowa odpaito nieprzyjaciel­
skie oddziały wywiadowcze.

Włoski i południowo-wschodni teren.
Bez zmiany.

Zast. szefa, sztabu jen. von H8fer mpp.

Biuieiyn niemiecki.
Berlin, dnia 3. stycznia 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 2. 
stycznia 1917:

Zachodni teren.
Armia księcia wirtemberskiego: W luku 

Ypres żywa walka arłyieryi. Angielskie a- 
tahl na ręczne granaty zostały odparte.

Armia niemieckiego następcy tronu: W 
Szampanii, w lesle argońskim i na wscho­
dnim brzegu Mozy niemieckie wojska ata- 
k o w o  i patrole wdarły się do francuskich 
rowów i powróciły odpowiednio do rozkazów, 
^  jeńcami i zdobyczą. Wielki angielski apa­
rat lotniczy wpadł w nasze ręce.

Wchodni teren.
Front wojsk księcia. Leopolda bawarskie­

go: Przedsięwzięcia rosyjskich komend po­
ścigowych na południe od Rygi, na pchidnio- 
wy zachód od Dźw Ińska i na zachód od Sta­
nisławowa były bez skutku.

Front wojsk jenerała pułkownika arcyks. 
.Józefa: Na południe od uuliny Trwtusul, 

wzgórza Fałtucanu, o które wieko walczono, 
świeżym atakiem dostały się w niemieckie 
posiadanie. Wzdłuż dolin, prowadzących z 
gór gdreek do Seretu, odrzuciliśmy ataki 
nieprzyjaciela. Nasze wojska wzięły sztur­
mem kiika pozycyj na wzgórzach i  obu stron 
doliny Oitoz. Soyeja w dolinie Susi ta została 
wziętą. Rosyjsko-rumuńakie uderzenia zo­

stały odparte, wzięto 300 jeńców.
Grupa woj sic marszałka Mackensena: IX-ta 

armia odrzucając w silnem napieraniu tylne 
straże Ro yan, zmusiła ich do dalszego od- 
wTotu. On zachodu i południa w ojska niemie­
ckie i austro-węgierskie ubliżają się do po- 
zycyi przyczółków mostowych Focsaui i 
Punden. Przeszło 1300 jeńców i wieie maie- 
ryału wojennego pozostido w racach nie- 
znużonych wojsk pościgowych. Między B«- 
zeu i Dunajem przeciwnik dzierży swój przy­
czółek mostowy. Na wschód od Braiły w 
Dobrudży wojska niemieckie i bułgarskie 
w jęły  zacięcie bronione pozycye Rcsyan i 
odrzuciły ich na Macin. W walkach odzna­
czy! się pomorski rezerwowy pułk piechoty 
Nr 9.

Front macedoński: Żadnych szczególniej­
szych wy jarzeń.

Pierwszy gen. kwat. L u d e n d o r f f.

p ę d o w a ,  a y  przez łódź podwodną. Okręt 
zatonął w ciągu pół godziny. Dzięki panu­
jącej na pokładzie, aż do ostaflroj chwili 
dyscyplinie i zimnej Krwi wszystkich, tudzież 
szybkiemu przybyciu okrętów ratunkowych, 
ogranicza się liczba ofiar do czterech mary 
narzy, z których dwóch zostało zabitych 

skutkiem eksplozyi. („Gradom*1, jeden ze 
starszych okrętów bojowych francuskiej flo­
ty, spuszczony został na wodę w r. 1896. 
Pojemność jego wynosiła 11.200 tonn, zaś 
szybkość zwyż 18 mil morskich na godzinę. 
Był nadzwyczaj silnie- opancerzony i posia­
dał cztery działa 30:5 cm., dziesięć 14 cm., 
osm 10 cm. i dwadzieścia 4.7 cm. Załoga, li­
czyła 633 ludzi. „Gaulois" została już w mar-j 
cu 1915 roku pod Daidanr-lami ogniem dzia­
łowym ciężko uszkodzonyr.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. Kor.) Biuletyn bułgarski z 2. 

stycznia powiada o froncie rumuńskim. Po 
nader zaciętej walce wyparliśmy uparcie 
broniącego się nieprzyjaciela z potężnie u. 
mocnionego stanowiska na eotę 364 i cotę 
197 pod Łukawicą. Obsadziliśmy całą pozy. 
cyę oraz Łuka wiec. Przeciwnik cofnął się do 
tylnego dobrze obwarowanego stanowiska, 
które rozciąga się na Unii 300 kroków na 
wschód od Maeina i na północ aż do Coty 
nad Dunajem. Wzięliśmy 30 Rosyati do nie. 
woli.

“Maawj!

Z wojny.
Największy opór — na Unii Seretu, 

Lugano. (B. kor.i Wypadki ffa rumuńskim 
(urenie śledzi prasa włoska z coraz większetn 
zaniepokojeniem. Korespondent, paryski 
„Corriere dalia Ser.T* podkreśla, że otenż«va 
zorganizowana jest tak potężnymi środkami, 
iż Itosyanie i Rumuni nie zdołają, zatrzymać 
nieprzyjaciela, aż na. głównej linii Seretu. Na 
wszelki sposób na- H n  i i  S e r  o t,u  stawiany 
będzie jak n a j w i ę k s z y  o p ó r .

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
Wiedeń, Komunikat francuski z 31. gru­

dnia, godz. 11 wieczorem: W ciągu roku 1916 
wzieK* wojska francuskie, które złamały na- 
pór ‘nieprzyjacielski na. twierdze V o r d u n 
i zmusiły nieprzyjaciela do coinięoia się po 
oba brzegach S o m m y,^78.500 jeńców nie­
mieckich.

ZATOPIENIE „GAULOIS*
Kolonia. Z granicy szwajcarskiej donoszą 

do „Kólnische Zeitang“ : Ministeryum m ary­
narki francuskiej .podaje do wiadomości: 0- 
kret. pancerny .,G a  u 1 o i s“ zostarł w dniu 
27, grudnia ua morzu Śródziemnym s t o r -

Po odpowiedzi.
Głosy wiedeńskie.

Wiedeń. (B. kor.) Pisma oznaczają o d ­
p o w i e d ź  k o a  1 i c y i na propozycję' po­
kojową mocarstw' centralnych jako n i e g o ­
d n ą  i z a r o z u m i a ł ą  i oświadczają, że 
krew, która jeszcze popłynie, spadnie na 

głowy koalicyi. Koałicya będzie odpowie­
dzialną za to, co się teraz stać musi: za uży­
cie wszystkich sił w walce.

Wrażenie w Berlinie.
BerUn. (B. kor.) Wszystkie pisma ozna­

czają odpow iedź koalicyi jako g ł a d k i e  
o d r z u c e n i e .  Odpowiedź na nią może 
być dana tylko na poiu bitew Także ,,Vor 
warts“ powiada: Skoro przeciwnicy życzą 
sobie dalej prowadzić wrojnę, narodowi nie­
mieckiemu nie pozostaje, żaden inny wybór, 
jak tylko dalej walka toczyć.

Opinia Anglików.
Amsterdam, (B kor.) Jak  z Londynu do­

noszą, „Westminster Gazette“ , pochwała od­
mowę koalicyi, sądzi jednak, że pozostaje 
jeszcze, droga via Ameryka i państwa neu­
tralne. Odmowa koalicja, oznacza, ze pewne 
minimalne ceny muszą być. osiągnięte, czyi o 
z bronią w ięku, czy też przy zna je nieprzyja­
ciel. Chodzi tu przedewszystkien o kwest ye 
terytoryalne i żądania podniesione na pod­
stawie karty  wojennej. „Moming Post“ pi­
sze: Liga cywilizacja raz jeszcze zobowuąza 
la się w a l c z y ć  d o  k o ń c a .  Odpowiedź 
koalicyi jest ważnem-zwycięstwem moralnem 
cywilizacji. K oalicja walczy' o sprawiedli­
wość i wolność i o zadośćuczynienie. „Daily 
News“ podkreśla ważność twierdzenia, że 
niemieckie propozyoye pokojowe są tylko 
manewrem wojennym.

Odpowiedź Wilsonowi.
Lugauo. „Corriere della Sera“ donosi z 

Paryża, iż odpowiedź cntemty na notę W i L 
s o nj a. beĆLfee wystosowaną w krótkim, prze- 
ciągup czasu. Ogłoszenie jej nastąpi jedynie 
wTówczas, gdy W i i s o n publikowanie jej 
będzie uważał za celowe.

GENEZA ODPOWIEDZI.
Genewa. Treść noty onterty, która pod 

koniec, zeszłego tygodnia z obrad Izby, jak 
i z komisyj dla spraw' zagranicznych przedo­
stała się do prasy , zawierała szczegóły, k tó­
rych w urzędowane ogłoszonym tekście nh 
było. Okazuje się z nich, że o p r a ć  o w a. n y 
przez B r i u n d a, C a m b o n a i D e n i s  

C o c h i n a ,  a przez Poincarego przetruty- 
nowany akt został w ostatniej godzinie pod­
dany' rewizyi i poszczególne żywienia (ego 
lub owrego z sojuszników wcale nic by ły bra­
ne pod uwagę.

Odnoszący' się do B e l g i i  ustęp został 
dopiero w* ostatniej chwili dodany*, albowiem 
mini str ryum króla Alberta obstawało przy 
tem. Natomiast 11 u i t i u n i a  nie mogła ża­
dną miarą uzyskać osolmego, poświeconego 
sobie ustępu.

Najbardziej uderzające luki wykazuje 
tekst w' tej części, która jest poświęcona o- 
kresowi z przed wybuchu wojny'.

W jednym punkcie zgadza się tekst noty 
zupełnie z zapowiedziami, a mianowicie, że 
ententa nie dotknęła w' zupełności k w e s t  y i 
w s c h o d n i o j, wniesionej na porządek 
dzienny przez carski manifest.

„Journal de Gcneve“ za-uwmża, że rozcho­
dzi sie tydko o zręczne odrzucenie propozj*- 
cy*j. Równueż inne pisma, widzą w nocit od­
mowy i z rezygnacją oczekują dalszego cią­
gu okropności wojennych.

Echa kongresu francuskich socyalistów.
Luiych. B. kor.) Na ostatniem posiedze­

niu kongresu francuskich narodowych socya­
listów, za porządkiem dziennym, domagają­
cym się dalszego ciągu polityki wojennej aż 
do osiągnięcia żądanych warunków poicojo- 
wych głosowało, jak donosi „Avanti", 1-582 
przeciw 1348. Za drugim porządkiem dzien­
nym, który oświadczył się za odroczeniem 
podjęcia stosunków z partyami socyalisty- 
cznemi, głosowało 1537 przeciw 1407 „A- 
vanti“ stwierdza, że na kongresach francu­
skich socyalistów narodowych większość za 
polityką wojenną w d n u  9. kwietnia wyno­
siła, 1207, 7. sierpnia 756, obecnie zaś tylk*' 
234, względnie 130 głosów.

Hr. Andrassy o odpowiedzi 
ententy.

Budapeszt. Na noworocznem przyjęciu 
partyi konstytucyjnej lir. A n d. r  a  a s  y, o- 
mawlając ostatnie- wydarzenia polityczne 
wygłosił nast, pi zemówronie: „Według
wszelkich oznak o d r z u c a j ą  nasi przeci­
wnie}' naszą p r o p o z y  c y ę p o k  o j o- 
w ą. Według ogłoszonego dziś wyciągu no­
ty', powiadają oni, że propozycje nasze nie 
są propozyami pokojowymi lecz jedynie ma­
newrem wojennym, gdyż nic zawierają wa­
runków pokoju. 1 w rzeczy samej nie były 
to propozycye pokojowe, lecz jedynie p i o- 
p o z y c y e  do r o z p o c z ę c i a  r o k o ­
w a ń  p o k  o j o w y c fu a  mianowicie szcze­
ry  wniosek, który niasi pizctiwnicy. mogliby 
zamienić w pi opozycje pokojowe w* ścisłcm 
słowa tego znaczeniu. K o  s z t  e ni je d n e :-  
g o  s ł o w a  m o g l i b y  d o w i e d z i e ć  
s i ę  o n a s z y ć  h w a n i n k a  ch . Nie na­
sza propozymya była manewrem wojennym, 
lcc-z -— obawiam się —• była nim ich 
odpowiedź, która przez podsycanie namięt­
ności, przez wy sunięcie na pier wszy plan u - 
czucia zemsty, i zaciemnienie istotnego sta­
nu rzeczy, chce nanowo obudzić w narodach 
nieprzyjacielskich entuzjazm wojenny i 
przeszkodzić rozpoczęciu rokowań pokojo­
wych. Upragniony przez każdego myślącego 
człowieka p o k ó j  n i e  z d a j e  s i ę  być w 
b e z p o ś r e d n i m  p o b l i ż u .  Musimy 
więc w dalszym ciągu czynić wielkie wysił­
ki, okazać stanowczość, a praytem w dal­
szym ciągu dążyć do pokoju, i naszym prze­
ciwnikom, jeśli che? wojny, podcięcie akcji 
pokojowej utrudnić11.

Spętanie Grecyi.
Pireus (B. Kor. Aj. Havasa) Posłowie 

F r a n c y i  i A n g l i i  podpisali d. 31. gru­
dnia notę, która ma być wręczona rządowi 
greckiemu, z żądaniem, aby g r e c k i e  s i ­
ł y  z b r o j n e  poza obrębom P e l o p o n e -  
z u także dla służby policyjnej zostały zre­
dukowane do absolutnie potrzebnego ty lko  
stanu. Wszystkio k a r a b i n y  m a s z y ­
n o  w o i cała artylc-iya: armii wraz z amuni­
c ją  tn;i być p r z e  w i o z i o n jr na P e 1 o- 
p on  ez. Tak stworzone położenie wojsko­
wo pozostawać będzie p o i n a d z o r e m  
s p e c j a l n y c h  d e l e g a t ó w ,  jak  dłu­
go sprzymierzone rządy to będą uważały' za 
konieczne. Zakazuje się z g r o m a d z e ń  
r e z e r w i s t ó w  w Grecyi na północ cie­
śniny korynekiej. Przeprowadzi się surowo 
z a k a z  n o s z e n i a  b r o n i  dla catej lu­
dności cywilnej. Przj*WTaoa się rozmaite 
p r a w a  n a d z o r c z e  sprzymierzonych. 
Wszystkie osoby, uwięzione wskutek zdrady 
stanu i sprzysiężenia, mają być natychmiast 
wypuszczone na wolność. Odpowiedzialny* 
za wydanie d. 1. grudnia rozkazów, jenerał 
ma być usuniętym, Rząd grecki ma posłom 
„przymierzonych wręczyć u r o c z y s t  o 
p r z e p r o s z e n i e ,  a fiagorn sprzymierzo­
nych państw garnizon w obecności ministra 
wojny uroczyście cddać honory. Dalej do­
noszą posłowie, że wojskowe konieczności 
mogą w najbliższym czasie zmusić ich rządy 
do w y s a d z e n i a  s w* y c h w o j s k  w 
! t. o a i do p r z c w i e z i e n i a ich koleją 
i.■> ryską do S a l o  n i k.

W razie gdyby zachowanie się rządu kró­
la dało powód znowu do skarg, zastrzegają 
-obie mocarstwa ochronne p e ł n ą  s w o. 
l> o d o d z i a ł a  u i a. Z swej strony obejmu­
ją formalno zobowiązania, że nie pozwolą u- 
/,krojonym silom rządu obrony narodowej 
r użytkowa o cofnięcia, się wojsk królewskich

Tessalii i Epiru celem przekioczeoie usta- 
nowionego w porozumieniu z rządem1 króle­
wskim obzsani neutrałńego. Blokada wy­
brzeży greckich będzie utrzymaną, aż w e : 
wszystkich wyndeinionymh punktach nie b ę -! 
dzie daiiem zadośćuczynienie.

UZNANIE RZĄDU VENIZELOSA.
Londyn. (B. Kor.) Urząd spraw zagranicz­

nych komunikuje, żo radca legacyjny przy 
ambasadzie paryskiej, Grauville, został za­
mianowany zastępcą rządu angielskiego 
przy rządzie Venizelosa w Salonikach

Newy Rek w Warszawie,
Warszawa (B. Kor.) „Warsehauer Zt,g.“ 

donosi: W dniu Nowego Roku w południc 
mi placu Saskim odbyło się wydanie hasła. 
Wzięli w nim udział bawiący w Warszawie

oficerowie i urzędnicy, w&ród nich także o- 
ficerowie Legionów polsldc-h, jakoteż dwie
gaoye oddziałów wojsKOwych niemieckich i 
l.cgionów polskich. O 12-ej gen. gub. B e- 
s e l e r  przeszedł ze sztabem przed frontem 
i po odczytaniu rozkazu cesarza Wilhelma 
do wojska i marynarki wygłosił następują­
cą przemoc ę.

Towarzysze! Nie mam prawie nic do do­
dania do słów naszego najłaskawszego ce­
sarza i któla chyba, to tylko życzenie, by 
nadzieja o mlecznego zwycięstwa przy po- 
mory Bożej u Nowym Roku się ziściła. My 
wszj scy jednak, czy należymy do wojsk nie­
mieckich czy do wojsk sprzymierzonych, do 
któiych obecnie mogę zaliczyć także wale­
czne L e g i o n y  p o l s k i e ,  których dele­
g a c ją  z radością widzę, przed sobą, my 
wszyscy możemy mieć tylko jeden) zamiar 
mianowicie ^spełnić na sz obowiązek i po 
święcić na=.ze- siły, naszą pracę a  jeżeli tego 
bęuzio potrzeba, i nasze życie dla, wysokiego 
celu. którym .jest wielkość i wolność na­
szych ziem ojczystych. A więc rozpocznijmy 
Nowy Rok okrzykiem na cześć naszego naj 
łaskawszego pana i cesarza, na cześć sprzy­
mierzonych monarchów, ich państw i kra­
jów', i na sprzymierzone z nami K r ó l e ­
s t w o  P o l s k i  e, okrzykiem, który  wy 
wszyscy za mną powtórzcie: Jego cesarska 
i królewska mość cesarz i król, jogo cesar­
s k i  mość cesarz austiyacki i król węgierski. 
Ich kraje i morza, jakoteż sprzymierzone z 
nami K r ó l e s t w o  P o l s k i e  hurra, hu­
rra.. hurra!

Muzyka odegrała następnie hymnu naro­
dowe niemiecka, .austryacki i polsku Gen. 
gulą m ator wymuchał nasrępnie raportów' i 
rozmawiał z rozmaitymi panami. Tnż po 
wpół do Lej zakouczyłai śię ta scena woj­
skowa. której przypatrywała się liczna pu­
bliczność.

Warszawa. (P,. Kor.) Generał gubernator 
prę, jął i rewizytował z. okazji Nowego Ro­
ku arcybiskupa K a k o w s k  i e g o. prezy­
denta ks. L n b o m i r ?  k-i e g  o. komendan­
ta, mibcyi ks. R a d z i w i ł ł a ,  delegata c. i 
k. ministerstwa spraw zagranicznych, br. 
A n d v j a p. a. konsulów amerykańskiego i 
perskiego.

Życzenia armii i fioty.
Areyłtsiąźę Fryderyk ao cesarza Karola I.

Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwaterw pra­
sowej donoszą: Marszałek polny arcyk.-iążt 
Fryderyk z okazji zakończenia roku przed­
łóż j i  cesarzowi imieniem wojslra. i floty te. 
legraficznie wyi-azu hołdu, przyszem wjTaził 
życzenia szczęścia i błogosławieństwa od si­
ły zbrojnej stającej w polu i od flotj* wojen­
nej. Telegram wypowiada dalej:

ililof ć i cateść, z jaką wojowmiey Aust-ro- 
Węgior wszędzie witali radośnie zwycię. 
skiego następcę tronu, towarzyszy W. Ces. 
Mości otl pierwszych dni objęcia panowa­
nia wo w'szj-stkich pracach i troskach. Obj* 
ó\r. Cee, Mość w' tej niezmiennej miłości i 
oddaniu się we wszystkich noszących strój 
żołnierza raczył ujrzeć pewną rękojmię, że 
siła zbrojna Ausm>-Węgier swe dawno 
ftztamlarj* i flagi wysoko dzierżyć będzie 
aż do zwycięskiego rozbranienia wielkich 

i ciężkich zapasów.
Cesarz odpowiedział depeszą z podzię­

kowaniem, która zaznacza:
..Wspomnienie wspólnie przeżytych dni 

wulk i świadomość w7.niosh'ch czjmów 
Moich dzielnj-cli, i worzą nierozeiwmlny 
węzeł łączności. Równie też będę umiał 
zaw .-ze cenie, jakie nieprzemijające zasługi 
zaskarbiłeś sobie Wasza Miłość w tym hi­
storycznym czasie. Moje pozdrowienie wto -  
dza t owa.vzjrszj' Mc im ,(łzie]n j'm(. \Y ich 
szeregach stoją Moje hidj'. któiym wszech­
mocny i sprawiedliwy Bóg przez o tale- 
c/.ne zwjcięslu '0 lub.ieli las-kawle błogo-: 
sławieństwa pokoju. W Nim spoczywa na­
sze zaufanie, o Jogo wszechmoc i o naszą 
silę rozbiją, się wszelkie ni< przyjacielskie 
wwsiłkl.

G tygodni, względnie 200 do 400 K. Dalaze 
j postanowienie dotyczy nabcępałw prawnyoL 
j  wskutek zapadłych wyroków. Wszystkim o- 
i sobom, które przed 1 styczniu b. r. skazane 

zosiałj' na karę u traty  wolności nie wyżej 
nad 3 miesiące Iud grzywkę, odpuszczone 
tęa ą  następstwu tego skazania, w  do nie­
zdolności zajmowania pewnych stanowisk!, 
co do osiągania pewnych praw, daiej odzy­
skują one prawo wyborcze i prawo wybie­
ralności do ciał publicznych.

Za ogólną amnestyę mają wetuug aeeyzyi 
monarchj’ przyjść w najbliższym czasie uła­
skawienia- indj-widualne, zwłaszcza dla tych 
skazanych, którzj* wskutek wojny postrada­
li kogoś z rodziny lub ponieśli ciężką stratę 
majątkową.

Zapieczenie.
Wiedeń (B. Kor.) Wiadomość dzienników, 

wiedeńsldch o p e r  f e k e y o n o w a n i u  
już r o k o w a ń  u g o d o w y c h  między 
rządami aust ryacki ni i węgierskim nieodpo- 
wlada faktycznemu tranowi rzeczy. Są je­
szcze pewne dytereneye, ale - istnieje na­
dzieja, że udai się je usunąć.

Wiadomości telegraficzno.
Analfabetyzm w Królestwie.

Lublin. (B. kor.) Jeneralna gubernia po­
daje do wiadomości: Wedle stwierdzenia 
pn.y spisie ludności, dokonanj-m w listopa­
dzie w* a u s t r e  - w ę g i e r s k i m  obszarze 
okupacyjnym, stan wykształcenia ludności 
przedstawia się jak następuje: Na 3,495.4/6 
ogólnej liczby ludności wieku ponad la t  6 
było 1,606.116 a n a l f a b e t ó w ,  a  miano­
wicie 677.215 jdci męskiej, 928 901 płci żeń­
skiej.

Król Jerzy da Poincarego.
Lonoyn. (B. kor.) K r ó l  wystosował do 

P o i n c a r e g o  telegram z życzeniami no- 
worocznemi, powladanuający: Ponownie po­
czątek roku zostaje oba nasze kraje w ści­
słym sojuszu, walcząc, o niezawisłość Furopj* 
i o sprawiedliwość dla mniejszych narodów. 
Oby szlachetny naród francuski, którego sy­
nowie ostatnio tak  dzielnie złożyli świade­
ctwo chęci zwycięstwa, mógł przez tryumf 
sprzymierzonej broni wstąpić na ś c i e ż k ę  
p o k o j o w y  c u p o s t ę p o w ą  zabezpieczo­
ny przeciw atakom, a z moim ladom złączony 
przez trwale węzły przyjaźni.

POWOŁANIE HR. ANuRASSEGO DO 
WIEDNIA.

Wiedeń. „Zeitb pisze: Z Budapesztu te­
legrafują nam: W  kołach o]x>zj'cyi sfj'ch&.o, 
iż hr. \  n d r a s s y ma otrzjmiae pow*ołanie 
do c e s a r z  ą  do Wiednia W' kołach więk­
szości iządowe jwiadomość ta nie znajduje 
wian'.

Subskrybujmy
piątą pożyczkę wojenną!

N A D E S Ł U N E .

Dalsza amnestya.
Wiedeń, id. K.) Odręczne pi-mo mon.atóiy 

r, d. 23 grudnia z. r. zawiera ogólną aińne- 
,tyę i zasady dla u ł a s k a w i  e n i a i n d y 

y' i  d u a l n e g o ,  które nut bj'ć natj-chmiasi. 
rozpoczęte. Dla ogólnego aktu laski założe­
niem jest, że osoby, które korzystają z uła­
skawienia, przedtem jeszcze nigdy nio były 
skazane rui karę utraty wolności i że kara 
nie była wjrznaczona, za. przekroczeniu, tak 
zgubne w czasie wojennym, jak n. p. lichwa 
i zwyżka cen. Generalne ułaskawienie do­
tyczy wszystkich, którzy ptzod dniom 1. 
stycznej skazani zostali na kary utraty w*ol- 
ności, nie wjmosz:). jak 3 tygodnie lub na- 
grzjum y nie wyższe jak 2Ó0 K. T jtu  oso­
bom opuszcza się karę, względnie resztę 
kety. Pismo odręczne monarchą- zawiera na­
stępnie ainnestyę dla. młodocianych, którzy 
w czasie popełnienia ■ czynu karygodnego 
nie skończyli, jeszcze 16 roku żjnia, a któ­
rych czyn kwalifikuje się jako wpływ nie­
dostatecznego nadzom lub )>ntku wyMiowm- 
nia. Akt la siei dotyczy także żen uczestni­
ków wojny, względnie, wdów po nich t mia­
nowicie, jeżeli ich kara, nie przekracza 3 do

Podziękowanie.
Ciężko dotknięta bolesną stratą mego mę­

ża ś. p. Mra Stanisława. Fiątka skridam  z*  
okazanie mi współczucia, opiekę lekarską i 
iddanie ostatniej usługi P. Whym Ks. Ks. 
Wicedziekanowi SiaruMawowi Gajewskie­
mu, Józefowi Rogozińskiemu, Piotrowi Wa­
reckiemu, J. W. lir. Ledóehowskim, W. 
Państwu Drom Schmidtom, P  .T. miejscowej 
Inteligencyi i Sranownim  Druż.nom Stra­
żackim 7. głębi serca p łjnącą jm«iłiękę.

Pauuna Piątleown.

ś *1* P

iii mm mi niw
Radca Dworu
66

em. Sędzia

zmarł zaopatrzony ŚŚ. Sakramentami 
we Lwowie duia 25 grudnia b. r.

Rodzina zawiadamia Znajomych o cięż­
kiej stracie, którą ponosi.

Osobne znwiadcnOp.nia nie będą tozayŁne.

PRAKTYCZNE
F0BARK1

GWIAZDKĘ

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESFSERY,
TOREBKI damskie C* PORTMONETKI <§• PORTFELE %  PAPIEROŚNICE,
TORBY na aMa łc KASETKI z przyboratni do paznogei ©  „MANICURF",

KRAW ATY © R Ę K A W I C Z K I ®  PO Ń C ZO C H Y®  SKARPETKI © P A R A S O L E . KfakÓW, FLORYANSKA L. 17 .
f FRONCZ
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Księgarnia i skład nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca:

D. E, kolędy na cztery glosy męskie. P a rty tu ra ........................Kor, 2-40
Glosy . . ...................... ,, 0'50

GAI J. K.»lędy ua 4-głoaowy chór m ę e k i .............................  „ 2'-*
LUDWIG A, 7 pledul żołnierskich w oprae. M, świerzfóskiego-

1) Poszli na bój.
2) Pieśni umundurowania.
3) Maraz Maroderów.
4 ) Polonez markirantów.
5 ) Z n  tru m n ą  ż o łn ie rz * .
61 Na węgierską nutę.
7) Pokłon wygnańców.

NIKOROWICZ. Pieśni narodowe: 1) Z dymem pożarów, 2) Bo­
że coś Polskę, 3) Beże ojcze, 4) Nie opuszczaj, ó) Je­
szcze Polska nie zginęła .........................................................

OCHMAŃSKI J, Pastorałki czyli zbiór kolęd ludowych do śpie­
wu lub na sam fortepian

2'80

2 80
RACZYŃSKI B. Kolędy na fortepian z t e k s t e m ......................  „ 160    3.4o

2-80 
1-20 
o-_

RICHLING W. Zbiór kolęd na fortepian i do śpiewu 
SIEROSŁAWSKI I. Zbiór kolęd do śpiewu lub nu sam lortep. 
SWlERZYNSKl M. Nowa kolęda na fortepian i do śpiewu .

» » Pieśni ludowe ..................................
WALLEWSKI WALLEK 13OL. śpiewnik żołnierza polskiego

40 pleśni tekst i r u u z y k a ....................................................
WROŃSKI A. Lutnia polska. - Zbiór pieśni narodowych 

w  2-cb czę śc ia ch ......................................................................

0 83)

Wyszedł z druku wyczerpujący podręcznik

DO NAUKI
STENOGRAFII POLSKIEJ

dla szkół i dla samouków
napisał: Staiitsław Korbel, profesor Akademii Handlowej

w Krakowie,
CENA EGZEMPLARZA OPRAWNEGO W  PŁÓTNO K. 3 50.

Do n a b y c ia  We wszystkich księgarń'ach. 3217

Rządowa uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod firma:

R. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie ul. św. Gertrudy L. 4.

w yrabb pod kontrolą komisyi Prsstnysłowei Tow. Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczno: odpowiadające składem rhero wodom Biliń­
skie}, Gieshllblerskiej, Selt»rskiei, V7sehy, Horaburg, Ki3s;ngen, tudzież 
ep*cyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodłową ieła-tlrtą, » wantą 
ozaa inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworsk- -.'o. ■=:■• aż 

stkowa w aptekach i drogueryach. Cennik: tnm>

ORGIAUNakład pogrzsbowy
Iwdyny w K ta -k o w ie ,  krom *'ł&suv wyrób trumifcn pc-

- te jm n je  się przewoź' -  ok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
*l*e  Szez»paótki I. 2 . (dom własny). Tal, 331.
SSgSSESBBSSaBSSSSSSBBBSgB

K A L E N D A R Z E
na  r e k  M i ł  I

R A P T U L A R Z
rocsnłfc XXIX

przejrzany i uzupełniony przez radcę sądu krajowego 
E. Piechn kń nowymi przepisami o należytosciach 
stemplowych, należy tościach od przeniesień własno­
ści, odpisów hipotecznych., skalami stcfiplowemi, prze­

pisami o opłatach poedtowydh i t. d.
w y j d ą  w  p o ł o w i e  g r u g n l a  b .  r .

nakładem
DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ

== W KRAKOWIE, MIKOŁAJSKA L. 13. s=
3161

STARUSZKA córka o fic* a  wojsk polskich 
z roku 1831, niezdolna do pracy 

z powodu starości i. złamania ręfe' uprasza o łaskawe 
wsparcie. — Datki przyjmuje Adniinistracya .Głosu 

Narodu-*.

CEGIEUfA
parow a

do wyrobu cegieł, dachówek i dreuów, wraz 
z wszystkiemi zobowiązaniami i gruntami jesł 
do sprzedania. Bliższa wiadomości w Magistracie 
w Myślenicach. — Może być użyta nadto na 
urządzenie produktywnego mfytia lub centrali 

oświetlania miasta.
8811 Burmistrz: Dr. Klakurka

S u g e n e l y c s n a  h o d o w l a  c z ł o w i e k a

ATHMISI PROMIENIE
Część I. Cena K. 3-—  z przesyłką K. 3.50, poleca

K i l ę g a r .  P o d h a l a ń s k a  Z a k o p a n e .
3082

P o trzebny
werkmistrz
do stolarni obeznany 
praktycznie z robotą 
budowlaną i obsługą 
maszyn. — Zgłoszenia 
pod F. G H do Agen- 
cyi Hopcasa i Salo­
monowej w Krakowie.

3319

Organista
żonaty wolny od wojska 
poszukuje zaraz posady. 
Mozę pe nió przy tera obo­
wiązki sekretarza gminne 
go. — Wiadomość w Adm. 
»Gł. N.« pod -Organista*. 

3325

P o t r z e b n i  
do tartaku
maszynista, palacz, szli­
fierz pił, tracznik doświad 
czony w przecieraniu drze­
wa i desek. Zgłoszenia pod 
T. G. H. do Agencyi Ho­
pcasa i Salomonowej w 
Krakowie. 3 20

Zarząd Kobierzyn i Szpitłl 
św. Łazarza

POSZUKUJE
zaraz dwóch ogrodników, 
kilku parobków, służby 
folwarcznej zgłaszać się do 
Zarządu szpitala św. Łaza­

rza ul. Kopernika 1. 17. 
3289

N ajlepsza TRUCIZNA bakcy 
Iowa na myszy i szczury 
w Agencyi handl. Kraków 
Podzamcze L. 29. u Reima 
i Skj, Hanaka i Ski i t. d.

3246

Obok dworca osobowego

KINO LUBICZ
ul. Lubicz L. 15,

o i 2*go do 4 go Stycznia 1917 r. włącznie

IGRASZKI LOSU
wspaniały dramat, 

r y l k o  3  d n i !  T y l k o  3  d n i  l
3310

Herby d o  dekoracyi
Orzeł polski, Pogoń litewska, Herb Wielkopolski, Herb 
miasta Krakowa i Lwowa, Herb Galicy i i t. p. oraz

Kalendarze blokowe
do odrywania umieszczone na ozdobionym orłem pol­

skim kartonie sprzedaje tanio:

Zakład graficzny Inź. W. K. K.zepowskiego 
Kraków XI. Dębniki, telefon Nr. 114. 3315

RENETY
i inne gatunki

JABŁEK
eprzedsje 3234

po K. 1.49 za 1 k§.

Fina BRACIA R0LNICCY H M
Rynen gł. 5. Sienna 2. Telefon Nr. 2303.

KSUHCl POLSKA T. U S. W. Mw. HaWp i.
poleca: E> ROMER

Wojenno-polityczna mapa Polski
(z okazyi manifestu z 5 listopada 1916). Cena 1 bor. 
Mapa ta podaje granice Polski z r. 1V"2, granice Księ­
stwa Warszawskiego, Królestwa Kongresowego, grani­
ce państw przed wojną, obszar okupacyi austryackiej 
i niemieckiej z zaznaczeniem, które powiaty nie otrzy­
mały oidynacyi wyborczej do Seimu. Ponadto osobny 
system znaków kolorowych określa polski obszar etno­
graficzny i 2 sfery polskich interesów, a kilka linii 
frontów bojowych illustruje dzieje wszechświatowego 
zmagania się dwóch światów kulturalnych i p lity 
cznych, Do mapy dodano 8 stron objaśnień. — Do 

nabycia w każdej księgarń. 3285

/  B L U S Z C Z  /
Jedyne obecnie pismo z modami dla kobiet 

zacznie wychodzić od stycznia.
. : Zgłaszania na abonament przyjmuje księgarnia D. E FRItBLEINA, Kraków, Rynek Główny Nr. 17. : :

Nowa MAr*A MIESIĘCZNA Nr. 15.

wszystkich frontów wyszła z druku. 
Cena z przesyłką K. 1.10.

Księgarnia D. E. Friedleiiia Kraków, Rynek 1".
3321

Tow arzystw o zaliczkow e
w Tarnowie

zarejestrowane stowarzyszenie z nieogranicz. 
poręką z dniem 1 go stycznia 1917 r. opro­
centowywać będzie po 5u/« wszystkie wkładki 
oszczędności złożone przed dniem 1-go kwie­

tnia 1910 roku. 3292
s  »  3  a  »  a  f i  a  h  a  a  &  a  s  w  &  e  w  » w  *  i

1 N O W I  M A P Y  
RUMUNII

Frejtaga po K 140 z przesyłką 
Arbarii po K 2 -  z przesyłką 
Lechnera po K ?>'— z przesyłką 

obejmujące cały teren obecnych walk — 
wysyła za nadesłaniem należytoćci lub za 

zaliczką

Księgarnia D. E. FfflŁMEli w Krakowie, Rynek 17.
Orohna mępa D0BRUŹY cena z przesyłką

K 2-20-
3227

S zw ajcarsk ie  ko zy  sańskie
białe, duże okazy bez rogów, doin<‘, obecnie z raso­
wym capem sańskim zapłudzone, świeżo dojne, dające 
dziennie aż do 5 litrów orzechowo słoub- go wybor­
nego mleka, także zapłodzone młode 9 10 mieś. sta 
re ma kilka szti k do sprzedania. Zakład Zoologiczny 
»OrniB* w Krakowie (Hotel Sasni). Różne rasowe psy, 
drób, króliki, barc. kanarki śpiewające także przy 
świetle są po przystępnych cenace do sprzedania. — 
Przy zapytaniach marka na odpowiedź. Wysyłka także 

koleją. 3300

SKŁAD NUT
przy księgarni

posiada ua składzie

zalecone przez Krakowskie Kon- 
serwatoryum i Instutut Muzyczny
Szkoły, ćwiczenia i utwory na for­
tepian, do śpiewu, a także na 

wszytkie i n s t r u m e n t  a, 3002

SYNDYKAT ROLNICZY
W KRAKOWIE

—    maszyn rslitajtS z r
TECHNIKA

ze średnią szkolą przem. Wydr. budowy maszyn, oraz

PRAKTYKANTA
z kilku klasami szkoły średniej. — Zgłoszenia oso ­
biste lub hstowne do Dyrekcyi Syndykatu rolniczego 

plac Szczepański 6 . 3239

S S S S S H 8 S IS S 8 S S S S S

Kalendarz
prawniczy
kieszonkowy 

x  r a p t u la r z e m  n a  r© k 1 9 1 7 ,
Rocznik ll-gi zaw er, dokł. wyciąg ustaw, stem­

plowych opuścił prasę.
Cena w ozlob. płóciennej oprawie K. 3 ‘50. — 
Za nałesławem K. 3 80 lub za zaliczką wysyła
KSIĘGARNIA U. E. FRIEDLEIHA, KRAKÓW, R 7N EK  17.

3323

* * * * * * *
Syndykat rolniczy w Krakowie

(Fiiia we Lwowie)
: 1 ------ ~  poleca ~ -;c z

żniwiarki i kosiarki
po cenach niskich.

póki dawniejszy zap as  starczy. Naj­
wyższy  czas zamawiać części do ma- 

: szyn żniwnych. : 3233

8 g g g g 3 g 3 ł g 8 g a S 3 B B

Obrazy cudowne
Królów* Korony Polskiej, 1 obraz 2 K porto 

50 hal" razem 2 K 50 hol.
Widoki Legionów, 100 sztuk G K. 500 szt. 
25 K. — Widoki wojenne, 100 set tk 5 K 
500 szt. 23 K. — Kalendarze woj-m.e, 5 szt. 

5 K. 1 szt. 1 K 80 hal.
Mapy Polski ścienne 1 szt. 4 K.

M ATEUSZ RZEŹNIK
w Plutach Nr. 17, —  P. Jaślany , Galicya.

Cenniki wysyłam. 3218
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nGŁOS NARODUI f
w y d a w a n a  d w a  r a x y  d z i e n n i e  o g ó l n o p o l s k i e  p l i r n d  b e z p a r t y j n e  
p o s t a w i ł o  s o b i e  j a k o  p r o g r a m  w y t w a r z a n i e  r o d z i m y c h  s i ł  g o s p o -  
d a r c z y s ń  w  a s r a J d a ,  a  w  s z t z a g ó l n o i i i  d i w l g n l ę d e ,  r o z w ó j  I  w z m o t  

e n i a n i e  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  w  n a s z y c h  m i a s t a c h .

ii434<9£ N a r o d u * 1 HS d-cif-n Iikie u n iws crós no woccesuym. Wyposażony w ustawioną w grudniu 
oku 191r> nową po,p ,sz ą m aszynę rntacyiną, scładany ni specyalnycn maszynach ze .enkich, grupuje 

okuło s.i-bie grono pie ws/.or-zęd lycb s ł dziennikarsk eh i publicystycznych.
„ C i o s  N arod u **  podaje szybkie i Jokładne wiadomości wojenne i poLtyczae. Rozporządza 

sztabem kuresponlentńw, któ-zy telegraficzn e nadiyłają wiadomości z całego obszaru ziem pcdskich, 
mocarstw eent aloyrh i państw neutralnych.

> ,G ło5  N a ro d u * *  z szczegolnieiszą uwagą informuje o wszystkich sprąwach zw'azan'. ca z do- 
konywując m sm i owhui ukształtowaniem politycznych warunków naszego bytu naroeow go.

> .<U os N a ro d u * *  tr».vma czu nie rękę na pulsie akcyi odbudowy kraju, stojąc na slraży. aby 
doniosła ta sprawa posieoiw ała w myśl istotnych Inter-sów narodowych.

„ e t o s  N arod u **  pragnąc przyjść z pomocą tysiącom Rodaków oddzielonych i i ną bojową od 
swych najbliższych, zorganizował korespondencyę-ogłoszenia, za pomocą których można porozumiewać 
się t będącymi po tamtej stronie frontu Olbrzymi rozwój tego działu dowiódł znakom cm jego skute­
czności i pożyteczności.

„ G ło a  N a r o d u 1* pragnąc dać swym czyt-.linkom doborową lekturę beleslryczną, zapewnił sobie 
szereg cennych utworów z tej dziedziny.

N a d z w y c z a j n e  P r e m i a :
Niezwykły rozwój „Głosu Narodu" w ostatnim roku umożliwia Wydawnictwu mimo olbrzymich i nie­

ustannie rosnących kosztow druku i papieru ofiarowanie w swym prenumaratorom szaregu promil a m ianowicie:
1. Wszyscy prenumeratorzy kwartalni, półroczni i roczni »Gł >su N iro lu*  ( trzymają bezpłatnie 

wytwornie wy laną kolorową „Mapę Polityozne-Statystyrzno wojonng Ziem Polskich", ułożoną przez zna­
komitego geografa Prof. Umw. Dr. K Romera. Do mapy dofączoni j e s t  broszura objaśniająca z datami 
statystycznemu. Dzieło to o wysoki-j wartości naukowei, ułatwia dokładne zoryentowanie się w naszej 
sile jiczebnęj oraz kierunKach i warunkach eispai syi narodowej.

2 . Pragnąc zapewnić czytelnikom dobrą lekturę na długie wieczory zimowe, Administracya »Głosu Na­
rodu* zakupiła znaczną partyę nakładów pierwszorzędnych dzieł, z których zostały ułożone następujące serye:

S « r y a  I .
Adamowicz: Tajemnica długiego i krótkiego

życia, Nowela ........................................... K 2 60
Ciszewski: Ognisko, Studyum e‘nologiczne. . „ 6 — 
Czaplicki: Mota Helunia. Obrazek z życia. , „ 0 ‘40 
Jaroszyński: Doctor Tomasz. Powieść. . . . 3'20
Jeleńska: Bociany. Nowela..................................... ,, 2'40
Jeleńska: Jubdeusz. Nowela..................................„ 3‘20
Jokay: Poruszymy z posad ziemię. 4 tomy.

P ow i i i ....................................................................   3 - -
S e r y a  I I .

Bartkiewicz: Słabe serca. Pow eść....................K 3-60
Dubiecki: Obrazy i studya histar. 2 tomy . „1040  
Grabowski Ig.: Sokół. Komedya heroiczna . „ 4'20 
Jordan (Wieniawski): Listy do pana Jana. . ,, 2 40 

„ Z bora i dworu. Szkice i obraz 2 tomy.,, 4‘80
„ Ze wspomnień maryrnonckicb.......................   2'40

Neutnann W. O.: Kalista. Obraz hist z Ul. w .., 259
S e r y a  119.

Bęczkowska Grot: Anlma vanaoa. Powieść.,, 4 20 
Berg N. W.: Pamiętniki o polskich spiskach

i pows aniu 1811—1862.................................... „ 429
Gloger: Skarbiec strzechy naszej...................... .... 1 '50
Ilahn-Hahn J hr.: Eudsksya. Obraz z V. w .„ 2 '— 
Kaczkowski Zyg.: Wybór pism (0 tomów. . , 13 — 
Kraubar A.: Drugi panoiętuik Jana K.lińskiego,, 4'— 
Miecznik: Z prą n-m życia. Powieść. . . . „ 4 —
Napierkowski: Opis Krakowa i okolicy. Opr.„ P50

zawiera:
Kallenbach: Czasy i ludzie. Szkice hist, i liter. K 4 40 
Kochanowski: Szkice i Obrazki historyczne. „ 5  —
Lemański- Noc i dzień. Nowele....................... > ,4  20
Marion; Życie. Powieść........................................ „ 4 —
Ostrowski: Zarzewie. Powieść z czasów Ks'ę- 

stwa Warszawskiego. Pamiątka z Jasnej
Góry w C zęsto ch o w ie .......................................  0 6 0

Słoński: Partya. Romans rewolucyjny. . . . „ 4'— 
Srokowski: Epigoni. Pow ieść................................,: 3 ‘20
zawiera i
Nówaczyński Al.: Wielki Fryderyk. Powieść

d ram at................................................................... K b 20
Ostrowski: Rok klęski. Powieść his'or............... . 4 —
Pamiątka obchodu nar. dnia 5 listop. 190.5 r.., I - — 
Piątkowski: Mistrz Kłębek. Powieść. . . . . „ 4'— 
Zdzieebowskr Przemiany. Powieść 2 tomy . „ 5'20

z a w i e r a  i
Nowaczyńssi: Cyganerya warszawska. Sztuka

w 4 a k ta ch ............................................................
Sob eskn T y  >un ludu silacbockiego (Jan Za­

moyski) Studyuin h is to r ,................................. ,
Czerwony Kogut. Nowele litewskie z przed­

mową J. Weyssenhoffa  .....................,
Wielogłowski: pielgizymka do ziemi świętej., 
Gruszecki A.: Wróżby wojenne pana Radcy. 

Powieść.  ...................................................

4-20

4’ — 
0-50

3 —

Cena księgarska każdej z tysh saryi wynosi K. 50, dl u naszych zaś prenumaratorów tylko K. 15, a więc 
z opustem 7 0 % .

8) Wszyscy nasi prenumeratorzy oraz czytelnicy otrzymają nadzwyczaj praktyczny kalendarzyk kie­
szonkowy na rok 1917. N owo wstępujący prenumeratorzy otrzymają kalendarzyk po uiszczeniu prenumeraty.

4j Prócz tego ofiarowujemy naszym prenumeratorom trzy następujące nowości wydawnicze 
z opustem 40%: „Cztery Ewangelio w jedno złęczona" (jest to świeże opracowanie czterech Ewangelii 
przez Księdza A. Webera, opatrzono nowemi komentarzami w układzie historycznym). Cena księgarska 
wynosi w oprawie K. 3 —, dla przenumeratorów »Głosu Narodu* K. 1 *80. — K, Baszczyński; „W rażenia  
z Ameryki". (Barwne, nadzwyczaj (Pa nas pouczające i ozdobione mnóstwem ilustracyi, wrażenia i spo 
strzeżenia z życia amerykańskiego, rzucające właściwa światło na stosunki panujące w Nowym 8 wiecie). 
Cena księgarska K. 2‘50, dla prenumeratorów »Gf-.-su Narodu* K., 1*50. — W. Grabiański; „W ojenny  
Balonik". (Na treść dziełka składa się szereg żywych wierszy, nowelek i m gawek os utych na Ue kło­
potów i medomaga-ń naszego ż .c ia  podczas wojuy). Ceoa księgarska K. 2'—, dla prenumeratorów 
»Uł(.su Narodu* K. V20. — Wszystkie le dzieła mogą prenumeratorzy na3i nabywać oddzielnie.

Wydawnictwo przygotuwujo swoim prenumeratorom jeszcze szarag udogodnień I premii o których poda 
w krótkim czasie bliższe szczegóły. >

N & k J ą d e m  S 7 jd 4 F i t4 c t w /k KQlo«a N a r ó d  u “ 8 p ,  *  ojr. odp. *— Redłktor odpowiadstatoy i  o łc z n ln y  R o k o b  W o y c z y ń g j t l .  DrukunoU „ G io e u  Narodu" w  Ejatowiń po d  ta n f% d e io  Firki,
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